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III./l. Materiały dotyczące rodziny relatora-----

III./2. Materiały dotyczące ogólnie okresu sprzed 1939 r .-—■

III./3. Materiały dotyczące ogólnie okresu okupacji ( 1939-1945 

III./4. Materiały dotyczące ogólnie okresu po 1945 -----.

III./5. Inne ...------

IV. Korespondencja

A) kx.. ............ S

1 ) . . f L . 0 . L m ......................................

V. Nazwiskowe karty informacyjne /] $

VI Fotografie S ą a j O>Jj  {jfciotoG ^  [■

2



3



1  h

K w a t e r a

Wezesną wiosną 1942 r. łącznik Komendy Okręgu Z.W.Z. 

zgłosił się do mnie z nieznanym mi mężczyzną w średnim wie­

ku z rozkazem przetrzymania go przez okres jednego tygodnia.

Były na terenie naszej plaeówki trzy kwatery stałe, ale do 

dyspozycji Szefa Sztabu i Szefa Łączniści i Dywersji okręgu»

Obaj kwaterowali w tym czasie na terenie placówki, a i ta #*»« 

trzecia, rezerwowa, była zajęta. Mieszkałem w środku wsi.

Chociaż w naszej wsi, za wyjątkiem trojhendera majątku, Niem­

ców nie było, jednak częste wizyty osób obcyGh w maim domu 

nie uszły napewno uwadze sąsiadów. Nie było jednak innej ra­

dy. Postanowiłem zakwaterować go u siebie. Mieszkałem razem 

z rodzicami, oraz żoną i trojgiem małych dzieci. Kobiety i oj 

ciee oficjalnie nie wiedzieli o mojej przynależności do orga­

nizacji Ruchu Oporu, ale się domyślali. Szczególnie matka 

bała się o nmie. Miała zresztą doświadczenie z pierwszej 

wojny światowej z pracy w P.O.W. Miejscowa placówka P.O.W. 

przystąpiła o trzy tygodnie wcześniej do rozbrajania Niem­

ców* Łącznik, odwołujący rozkaz rozbrajania Niemców nie do­

tarł na czas i dokonano napadu na miejscowych żandarmów w ob­

rębie naszego gospodarstwa. Zostali oni rozbrojeni, jeden 

został zabity, a drugę raniony uciekł. Rodziców i brata aare- 

sztowali, ojcu i bratu groziła śmierć.

Po przybyciu do nas wspomnianego gościa, matka w nocy 

czuwała. Przybył do nas w środę. W czwartek rano matka mówi 

mi, że w nocy był ktoś pod oknem. Nie wierzyłem, sądząc, że 

to na skutek przewrażliwienia matki tak się jej wydawało, na 

wszelki jednak wypadek ugrabiłem wieczorem ziemię pod oknem 

żelaznymi grabkami. Rano pod oknem były ślady stóp.

Wieczorem przyszedł do nmie podporucznik rezerwy Olak 

Antoni, przewidziany w naszej placówce na dowódcę kompanii 

na wypadek zbrojnego wystąpienia. Żona jego, ąngedojczka - 

pochodziła z Wejęherowa, gdzie wszyscy Polacy deklarowali - 

się na angedojezy. Takie zresztą były zalecenia organizacji 

podziemnych. W związku z tym miała zaufanie u Niemców, by­

ła sekretarzem w gminie, miała dostęp nawet do tajnej ko- 

respondancji, a równocześnie była naszym kołifidentem. Ostrze­

gła nas, że przez cały bieżący tydzień wszelkie mało uczęsz­

czane drogi i ścieżki polne będą strzeżone a w niedzielę 

będą przeprowadzane rewizje u wszystkich Polaków, celem 

wykrycia osób, ukrywających się. Tera zrozumiałem, dlaczego
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przysłano mi tego pana. Wywiad Okręgu też wiedział napewno

o wspomnianym zarządzeniu okupanta. Musiałem szukać innej 

kwatery dla naszego gościa, tymbardziej,że obawy matki oka­

zały się uzasadnione.

Półtora kilometra odemnie mieszkał nasz członek Zabło- \J 

towicz Roman, plutonowy rezerwy. Służbę czynną pełnił w kom- 

paniireprezentacyjnej Wojska Polskiego. Jako małorolny dora­

biał przed wojną furmaństwem, a więc miał parę dobrych koni.

W placówce pełnił funkcję łącznika do dyspozycji szefa szta­

bu i szefa łączności Komendy Okręgu Pomorze, kwaterujących 

na terenie naszej placówki. Jeździł z nimi furmanką na dłl- 

sze odległości. Był owdażny. zdyscyplinowany• Gospodarstwo 

jego było położone tuż przy kolonii miejscowych folksdoj- 

ezy. Zdecjrdowałem jednak mego gościa posłać do Zabłotowicza.

W piątek rano posłałem do niego łącznika, Baranowskiego Ed­

munda, ps. "Kruk" z zaplataniem, czy będzie mógł zakwatero­

wać u siebie mego gościa do poniedziałku, bo w poniedziałek 

jedna z kwater mi&ła być zwolniona. Zabłotowicz zgodził się.

Gościem tym, jak się po wojnie dowiedziałem, był Szczy­

gielski Józef, kurier Komendy Okręgu Pomorze, wysłany z waż­

nym meldunkiem do Komendy Głównej. Ha skutek wzmożonej czuj­

ności Niemców był skierowany na okres jednego tygodnia do nmie 

W piątek wieczorem ten sam łącznik przeprowadził pola­

mi p. Szczygielskiego na nową kwaterę. W niedzielę były rze­

czywiście przeprowadzane rewizje we wszystkich polskich do­

mach, U mnie przeszukali dom, zabudowania gospodarcze.

Po południu w niedzielę udałem się do Zabłotowicza. Zabło­

towicz ze Szczygielskim siedzieli przy stole i grali w ty­

siąca. Na zapytanie, jak poszło, Zabłśtowicz ppowiada:

W piątek wieczorem Zabłotowicz spuścił psy z łańcuchów, 

chcąc się zabezpieczyć przed niespodziewanym najściem Niemców.

/ Według zarządzenia okupanta psy w gospodarstwach polskich 

miały byćna uwięzirównież i w nocy/ Gospodarstwo jego jest 

położone około 100 m. od szosy. Około północy słyszy ener- 

goczne pukanie do drzwi. Wstał, do mieszkania dobijają siS 

Niemcy, miejscowi folfesdojcze. Nie chce otworzyć, motywując 

tym, że żona jest chora, /chorowała rzeczywiście na serce,

o czym Niemcy wiedzieli./ Gdy jednak dobijali się dalej, goto­

wi wyważyć drzwi, otworzył, ale stanął w progu z siekierą w 

ręku

- Wejdziecie dalej, ale po moim trupie. Wiecie, że żona

-  2 -
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jesz chora, przestraszy się, noże być nieszczęście - 

Kie weszli dalej.

- Dlaczego psy spuszczone? - zapytali.

- Ja ich nie spuszczałem, same się urwały -

- To powiąż - rozkazali i pojechali.

W niedzielę wstali o szóstej. Zabłotowicz poszedł w podwó­

rze oprzątać inwentarz, Szczygielski za nim. Psy zaszczekały, 

Zabłotowicz wyszedł na podwórze, pełno Niemców na rowerach. 

Miejscowi folksdojcze.

- Sąsiad, daj widły, będziemy u ciebie przeprowadzać rewi­

zję, czy czasami nie przechowujesz polskich bandytów. -

Zabłotowicz wszedł do obory po widły, Szczygielskiego nie 

było. Dał im widły, weszli do stodoły, przetrząsnęli słomę 

w sąsiekach, wchodzą do obory. Zabłotowicz czeka na podwórzu 

Słyszy, że grzebią pod korytami, weszli na strych, prze

trznąsnęli siano, wreszcie wychodzą. Wsiedli na rowery, odje­

chali. Zabłotowicz wszedł do obory.

- Panie, gdzie pan jest, odjechali. -

Szczygielski podnosi plesami pokrywę skrzyni do obroku, 

wychodzi cały oblepiony pławami sieczką, tam się schował. 

Szczęście, że nie sprawdzali, z czego rżnięta sieczka.

Wrócili do domu, jedzą śniadanie w kuGhni. Znów psy za­

szczekały. Gospodarz wychodzi na podwórze, kilku Niemców w 

czarnych mundurach SS, zajechali samochodem. Na podwórzu był 

syn jego, 14 letni. Nie ukłonił im się i dostał parę razy po 

głowie, ćo ich chwilę zatrzymało. Nie patrząc na gospodarza 

wchodzą do domu, Zabłotowicz za nimi. Przechodzą przez kuch­

nię do pokoju. Firanki na oknie nie poruszone, okno zamknię­

te, musi być wewnątrz. Do pokoju były tylko jedne drzwi z ku­

chni. Grzebią w łóżkach, w szafie, wreszcie wychodzą. Samo­

chód zawarczał, odjeceali.

- Panie, gdzie pan jest, pojechali. -

Szczygielski z trudem gramoli się spod łóżka. Łóżko drewnia­

ne, na bardzo niskichnogach. Pod łóżkiem niska, pleciona z 

białej wikliny walizka.Wcisnął się pod łóżko, tą walizką się 

jeszcze zasłonił.

Po wysłuchaniu tej opowieści dziękuję Zabłotowiczowi za wy 

konanie zadania i oświadczam, że jutro przychodzi łącznicz­

ka, aby jego gościa przeprowadzić do zwolnionej już bezpiecz­

nej kwatery. Zabłotowicz nie chce się zgodzić.

-  3 -
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- Jak był tak długo, niech będzie dalej, dopuki nie otrzy­

ma rozkazu wymarszu.-

Trudno, mając wolną, bezpieczną kwaterę, nie mogłem nara­

żać obydwóch, a szczególnie chorej kobiety i dzieci.

- Panie Eomanie, to rozkaz. -

- Tak jest - odpowiedział.

Kie doczekał jednak wolności. W grudniu 1944 r. oddział 

A.K. dokonał zamachu na groźnego w naszej okolicy folksdoj- 

cza Biegałkę Roberta z Lenia. Został zastrzelony. Przypusz­

czałem w początku, że to był wypad niepotrzebny. Za miesiąc 

nasze tereny były już wolne. Sprawę wyjaśnił mi uczestnik t 

tej akcji Pączkowski z Dobrzynia, który był wtedy w obsta­

wie wokół zabudowań Biegałki. Biegałko odgrażał się, że jak 

przyjdzie im opuszczać te tereny, wszystkich Polaków wystrze­

lają. To potwierdzają i inni, m. in. Augustowska Genowefa z 

Dobrzynia. Celem tej akcji było zastraszenie Biegałki, że 

jeżeli będzie szkodził Polakom, zginie. Miał dostać porząd­

ne baty i ostrzeżenie. D4 mieszkania Biegałki wszedł pierw­

szy Macialiewicz Lucjan z karabinem gotowym do strzału. Ha 

rozkaz "HBnde hoh" Biegałko nie podniósł rąk do góry, lecz 

sięgnął do kieszeni. Kie było wyjścia. Musiał paść strzał*

Kiemcy, zgodnie z ich zasadą, aresttowali dziesięciu Pola­

ków z okolicznych wiosek. Ha liście wytypowanych do are­

sztowania Zabłotowicza nie było. wynika z powyższego, że 

mimo aktywnej diałalności Zabłotowicza w ruchu oporu, Niem­

cy nie podejrzewali go o wrogą działalność. Gdy jednak je­

den z listy uciekł, dokooptowali Zabłotowicza. Zostali oni 

pomordowani w dniu 18 grudnia w lasku Łagiewnickim koło 

Chalina,,

Po powrocie z obozu starałem się ustalić bliższe szcze­

góły tego mordu. Hie udało mi się wtedy. W ubiegłym roku, 

pisząc kronikę Koła Z.B.O.W.i D. w Dobrzyniu nad Wisłą po­

wróciłem do tej sprawy. Ha mogile pomordowanych w lasku 

Łagiewnickim jest tablica pamiątkowa. Zarówno nazwiska po­

mordowanych jak i data mordu nie są zgodne z prawdą. Ha ta­

blicy umieszczono nazwisko jednej kobiety, zginęli tam jed­

nak sami mężczyźni. Data, m-c październik, też nie jest zgod­

na. Udało mi się skontaktować z bezpośrednim światkiem fego 

mordu. Jest nim Chyła Juliusz, zamieszkały wtedy w Płonczy- 

nie. Był on w tym czasie wywieziony na przymusowe roboty do 

budowy umocnień nad Drwęcą. W sobotę, 17 grudnia przyjechał
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do domu, a w niedzielę odwiedził narzeczoną, zam, w Chali- 

nie. Datę pamięta, bo to była ostatnia niedziela przed świę­

tami Bożego Narodzenia. Kiedy wieczorem miał odchodzić do 

domu, matka narzeczonej ostrzegała go, żeby nie chodził, bo w 

Chalinie pełno Niemców. Ponieważ w poniedziałek rano musiał 

odjechać do pracy, zdecydował uduć się do domu drogą okręż­

ną poza jeziorem przez Łagiewniki. Kiedy dochodził do las­

ku Łagiewnickiego, usłyszał za sobą rozmowę nadjeżdżających 

na rowerach Niemców. Skrył się w krzakach przy drodze. Wkrót­

ce za rowerzystami nadjechała furmanka konna, konwojowana 

przez Niemców. Na furmance tej siedziało kilkunastu mężczyzn. 

Domyślał się, że są to Polacy, skazani na śmierć. Szedł lasem 

równolegle do furmanki w bazpiechnej odległości. Na górce ca­

ły konwój i furmanna zatrzymały się. Podczołgał się, jak 

mógł najbliżej. Niemcy rozkazali skazanym zejść z wozu, roz­

wiązali im ręce i polecili kopać doły. Stary, chorowity rol­

nik Włodarczyk z Chalina nie mógł kopać nawpół zmarzniętej 

ziemi* Niemcy zaczęli go bić kolbami od karabinów, w tym cza­

sie jeden ze skazanych poderwał się do ucieczki.Niemcy za­

częli strzelać za nim. Po trzech strzałach upadł. Pozostali 

wykopali doły. Następnie Niemcy kazali im się rozebrać do 

naga i mordowali, bijąc kolbami karabinów i szpadlami. Nie 

strzelali. Julek poszczególnych twarzy nie mógł rozpoznać, 

ponieważ było ciemno. Była godzina 19»30.

Feliks Kłobukowski z Dobrzynia, zamieszkały wtedy w Kol. 

Chalin, w pobliżu lasku Łagiewnickiego, wracał w tym dniu 

przed godz. 20-tą do domu. Przy drodze, skręcającej do Ła­

giewnik, zatrzymał go żandarm z Dobrzynia i kazał iśe z 

sobą drogą w las w kierunku Łagiewnik. Kłobukowski się prze­

raził i zaczął się tłumaczyć, że musi wracać do ddimu, bo 

konie pozostawił w stajni nie rozebrane z uprzęży, mogą się 

poplątać i porwać uprząż. Wtedy żandarm mówi do niego:

- Masz konie w uprzęży, to idź, załóż do woza i zaraz 

tu przyjedź -

Felek wykonał polecenie, a gdy nadjechał, żandarm kazał 

mu zaczekać, a sam'pojechał w kierunku Łagiewnik. Po pewnym 

czasie wrócił, eioząc na wozie ubrania pomordowanych„ Kazał 

Kłobukowskiemu wejść na wóz i jechać z nim do majątku Cha­

lin. zajechali w podwórze pod magazyn. Ubrania wyładowali do- 

magazynu. Kazał mu wracać do domu, upominając:
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- Pamiętaj, nic nie widziałeś, bo ... i wymowny* rufefcem 

wskazał na kaburę pistoletu.

Kłobukowski zawrócił do domu. Za podwórzem obejrzał się 

do tyłu. Ha wozie pozostała czapka. Poznał^ że była to Wło- 

darczyka. Wyrzucił ją za płot w krzaki.

W lasku łagiewnickim zostali pomordowani:

Agaciński Edmund, Kempiński Stanisław, Lewandowski Feliks,

Mync Kazimierz, Nowakowski Feliks, Portalski Ludwik, Rut­

kowski Bronisław, Rutkowski Józef, Włodarczyk Piotr,

Zabłotowicz Roman.

Kiedy po wyzwoleniu wiosną 1945 r. dokonano ekshumacji 

zwłok, głowy pomordowanych były porozcinane szpadlami i po- 

sinione od uderzeń kolb od karabinów. Feliks Lewandowski 

miał połamane ręce i palce od rąk. Musiał się chyba bronić.

~  6 -  (a
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K w a t e r a

«/ Wcz^ną wiosną 1942 r. łącznik Komendy Okręgu Z.®'. Z. zpłosił się

do mnie z nieznanym mi mężczyzną w średnim wieku z rożkazrm nrzrtrzv-. 

mania go przez okres jednego tygodnia. Były na terenie nasze.i 

placówki trzy kwatery stałe, ale do dyspozycji Szefa Sztabu l 

Szefa Łączności i Dywersji Okręgu. Obaj kwaterowali w tvm rrapi'- 

na terenie placówki, a i ta trzecia, rezeaowa, była zajęta.

Mieszkałem w śrcflku wsi. Chociaż w naszej wsi, za wy.iątkiem tro,1- 

hendera majątku, Niemców nie było, jednak caęęste vizyty osób obcych 

w moim domu ni w  uszły napewno uwadze sąsiaćl ów. Nie bvło jednak 

innej rady. Postanowiłem zakwaterować go u sieMe. Mieszkałem 

razem z rodzicami, oraz z żoną i trojgiemm małyłii dzieci. Trobir+,v

i ojciec oficjalnie nie wiedzielijó o mojej przynależności do 

organizacji Ruchu Oporu, ale się domyślali . Szczególnie matka 

bała się o mnie. Miała zresztą doświadczenie z pierwszej wojny 

światowej z pracy P.O.W. Miejscowa placówka P.O.W.przystąniła

o trzy tygodnie wcześniej do rozbrajania Niemców. Łącznik , odwo­

łujący rozkaz rotbrajania Niemców nie dotarł nrt na czas i dokonano 

napadu na miejscowych żandarmów w obrębien naszego gospodarstwa. 

Zostali oni rozbrojeni, jeden został zabity, a drugi raniory uciekł. 

Rodziców i brata aresztowali, ojcit i bratu groziła śmierć.

Po przybyciu do nas wspomnianego gościa, matka w nocy czuwa>a. 

Przybył do nas w środę. W czwartek rano msJka mówi mi, że w norv 

był ktoś pod oknem. Nie wierzyłem, sądząc, że to na skutek jTEeewra- 

żliwienia matki tak się jej wydawało, na wseelki jednak wynad^k 

ugrabiłem wieczorem ziemię pod oknem żelaznymi grabkami. Rano nod 

oknem były ślady stóp. 

y ^ Wieczorem przyszedł do mnie podporucznik rezerwy Olak Antoni,

przewidziany w naszej placówce na dowódcę lócompanii na wypadek 

zbrojnego wystąpienia. Zona jego pochodziła z Torunia, a nrzrd 

wojną pracowała jako nauczycielka w Wejherowie, gritaibei skąd zaraz 

na początku wojny uciekli ć ' rodziny v Bendzeniu pow.&iono .

Olak Ludwika t z*£ła dobrze jązw^iemieclKi i pracowała w Urzędzie Omin-w 

Chalin. Miała zaufanie u Niemców, miała dostęp nawet do ta,1n«- .1 

korespondencji, a równocześnie była naszym konfidentem. Ostrz*- srła 

nas , że przez cały bieżący tydzień wszelkie mało uqpziszczane 

drogi i ścieżki polne będą strzeżone, a wiiedzielę bądą nrzenrowp- 

, dzane rewizje u wszystkich Polaków, celem ̂ krycia osób ukr^-wa.ńac^c^

. się. Teraz zrozumiałem dlaczego przysłani) mi tego pana. Wywiad 

Okręgu też wiedział napewnoo wspomnianym zarządzeniu okunanta . 

Musiałem szukać innej kwatery dla naszego gościa, tymbardziej. 

że ob^w^i matki okazały się uzasadnione. 10



X
2

Półtora kilometra odemnie mieszkał nasz członek Zabłotowicz

reprezentacyjnej Wojska Polskiego. Jako małorolny dorabiał 

przed wojną furmaństwem, a więc miał parę fennmm dobrych koni.

W placówce pełnił funkcję łącznika do dyspozycji szefa sztabu 

i szefa łączności Komehdy Okręgu Pomorze, kwaterujących n? 

terenie naszej placówki0 Jeździł z nimi furmanką na dr'1 szp 

odległości. Był odważny, zdyscyplinowany. Gospodarstwo jego 

było położone było przy kolonii miejscowych Volksdeutchy 

Zdecydowałem jednak mego gościa posłać do Zabłotowicza .

JĄM W piattek rano posłałem do niego łącznika - Baranowskiego

Edmunda, ps« "Kruk" z zapytaniem, czy będzie mógł zakwatero­

wać u siebie mego gościa do poniedziałku, bo w poniedziałek 

jedna z kwater miała być zwolniona. Zabłotowicz zgodził się .

meldunkiem do Komendy Głównej. Na skutek wzmożonej czujności

Niemców był skierowany na okres jednego tygodnia do mnie.

W piątek wieczorem ten sam łącznik przeprowadził

polami Szczygielskiego na nową kwaterę. W niedzielę były 
rzeczywiście przeprowadzone rewizje we wszystkich polskich

domach. U mnie przeszukali dom, zabudowania gospodarczy

Po południu w niedzielę udałem się do Zabłotowicza.

Zabłotowicz ze Szczygielskim siedzieli przy. stole i , grali

w tysiąca. , i

ł/Y Roman, plutonowy rezerwy. Służbę czynną pełnił w kompanii

Gościem tym, jak się dowiedziałem po wojnie, był Fzczy-

Józef, kurier Komendy Okręgu Pomorze, wysłany z ważnym
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__K w a_ t e r  _a_________

\\lczgsna wiosną 19^2 r. łącznik komendy Okręgu Z.fĉ .Z. zełori> sie 

do mnie z nieznanym mi mężczyzną w średnim wieku z rozkaz.'!* ^rr-trr"- 

mania go przez okres Jednego tygodnie. Były na ter^ri ^

placówki trzy kwatery stałe, ale do dyspozycji fzefa r>tabu l 

Szefa Łączności i Dywersji Okręgu. Obaj kwaterowali w  tvm rrapi 

na terenie placówki, a i ta trzecia, rezencwa, była zadęta.

Mieszkałem w śraku wsi. Chociaż w naszej wsi, za wv.iatvł^r’ tro,1- 

hendera majątku, Kiemców nie było, jednak aą sfc \Azvt-> os^b obr-ch 

w moim domu nif uszły neoewno uwadze sąsiadów. Kie bvł© jr^nak 

innej rady. Postanowiłem zakwaterować go u sieMe* Meszkałem 

razem z rodzicami, oraz z żoną i trojgiem® małyfch dzieci. " obi• 

i ojciec oficjalnie nie wiedzieli/6 o mojej Przynależności do 

organizacji Ruchu Oporu, ale się domyślali . ■ zczególnir mrtka 

bała siv o mnie. Miała zresztą doświadczenie z pierwsz-,i wo.1nv 

światowej z pracy P,0*V.. Miejscowa placówka P.0.,'.przv8ta"iła

o trzy tygodnie wcześniej do rozbrajania Fiemców. r ącznik , obwo­

łujący rozkaz roibrajania Niemców nie dotarł nm na czas i dokonano 

napadu na miejscowych żandarmów w obrębien naszego gos’' o^ars+wa. 

Zostali oni rozbrojeni, jeden został zabity, a drugi ranior"’ uri^ł. 

Rodziców i brata aresztowali, ojcit i bratu groziła śmierć.

Po przybyciu do nas wspomnianego gościa, matka w rorv cnjwa^a. 

Przybył do nas w środę. W czwartek rano mrfka mówi mi, w nor' 

był ktoś pod oknem. Nie wierzyłem, sądząc, że to na skutek irreewra- 

żliwienia matki tak się jej wydawało, na wBeelki jednak w-na^ek 

ugrabiłem wieczorem ziemię pod oknem żelaznymi grabkami. Raro no^! 

oknem były ślady stóp.

Wieczorem przyszedł do mnie podporucznik rezr rwy OlaV ^rt^ri 

przewidziany w naszej placówce na dowódcę Bcompanii na wypadek 

zbrojnego wystąpienia. Żona jego pochodziła z Torunia, a 

wojną pracowała jako nauczycielka w Wejherowie, grimtu? skąd zaraz 

na poczaŁtku wc ‘ y ucieili do rodziny v endzenJu pow.Sipno .

Olak Ludwika znała dobrze j%Z^&emiecW* 1 pracowała w "rzp^ i Crir'- 

Chalin. Miała zaufanie u Niemców, siała dostrp nawet do ta Jm 1 

korespondencji, a równocześnie była nrszym konfidentem. Ostrz ^>a 

nas , że przez, cały bieżący tydzień wszelkie mało u«pzę*szczane 

drogi i ścieżki polne będą strzeżone, a w^iiedziel b^dą ~r 7 «^-rowę­

dzane rewizje u wszysticich Polaków, celen' -vy krycia osób ukrywa i ar-e* 

się. Teraz zrozumiałem dlaczego przysłani) mi tego pana. 1 ywia-*

Okręgu też wiedział napewnob wspomnianym zarządzeniu okun-nta . 

Musiałem szukać innej kwatery dla naszego gościa, trrabardzlej 

że ob^wa mat i-ci okazały się uzasadni one.
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Półtora kilotaetra ode nmie mieszkeł nasz członek Z«b>otowiez 

Roman, plutonowi' rezerwy. L-iuSiaę czynną pełnił w korzyli 

reprezentacyjnej Vnojska Polskiego. Jako małorolny dorrbleł 

przed wojną furmań stwem, a więc miał parę Maa± dobrym kor i.

W placówce pełnił funkcją łącznika do dyg^ozyc.11 szef* g*ti»b*ł 

i szefa łączności Kociebdy Okręgu Pomorze, kwaterując^ 

terenie naszej placówki. Jeździł z nimi furmanką nr *ar't pz- 

odległości. Był odważny, zdyscyplinowany. Goeoderstwc ;•}<-*© 

było położone było przy kolonii miejscowych Volksdeutcvy 

Zdecydowałem jednak mego gościa posłać do Zabłotowicza .

W piątek rano posłałem do niego łącznika - Baranowski* *o 

Edjaunda, ps. "kruk** z zapytaniem, czy będzie mógł *pkw©taro­

wać u siebie mego gościa do poniedziałku, bo w pcnie^ziełrk 

jedna 2 kwater miała być zwolni one. Zabłotowicz zgodził *ie .

Gościem tym, jsi; się dowiedziałem po wojnie, bvł r*erv~ 

gielski Józef, kurier komendy Okręgu Fotnorzc, wysłrny z w«£nv* 

meldunkiem do Komendy Głównej. Ha skutek wzmożonej czujności

Fiemców był skierowany na okres jednego ty godnie do wasie.

U piątek wieczorem ten sam łącznik nrze^rowećził

polami Szczygielskiego na nową kwaterę. W niedzielę b-łv 
rzeczywiście przeprowadzone rewizje we wszystkich ^ ot < irh

domach. U mnie przeszukali dom, zabudowania gos^odnrr? .

Po południu w niedzielę udałem się do Zabłotowlr**.

Zabłotowicz ze Szczygielskim siedzieli przy stole i rr**li

w tysiąca* 1 1 L ^  M
j — -j ^

- 2  -
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\iczm*ą wioaaą 1942 r. łącznik -ocency Okręgu ZjW.Z. rrlori^ *>i 

do unie z nieznanym mi mężczyzną w średnim wirku z 

marJ.a go przez okres jednego tygodnie. Były na tcav-ri ar*-”- 1 

placów'd trzy kwatery stele, cle do dyspozycji r'zefa Frfcabu j 
izefa Łączności i Dywersji Ckręgu. Obaj kwaterowali w  tyw rrR«1 

na terenie placówid, a i ta trzecie, rezeiwura, byłs zp %ta. 

Mieszkałem w ^rgtu wsi. Chociaż w naszej wsi, za wvlntVlrir troi- 

hendera majątliu, i i s a d w  nie było, jednak oęoSfe om*b ©br-

w laoiir. domu nie uszły n&pewno uwadze sąsitd ów. Nie łr ?o ,”V 3nnV 

iiine j rady. o stanowił er, zakwaterować go u siefeie* I ieszkałem 

razem z rodzicaLd, oraz z żoną i trojgiem© Bsłyih dzieci. ’ «b1 +- 

i ojciec oficjalnie nie wiedzieli/5 o mojej przynależności do 

organizacji Rud.u 0 oru, ale się domyślali . zezegółni' m t l r  

bela si^ o ijiie# lliała zresztą doświadczenie z >tenraz 1 wojm' 

.iwiatowej z pracy P.O. . Ide.jscowa placów"® .0.’ ,^r*vst*r i^e

0 trzy tygodnie wcześniej do rozbrajanie Idemców. łącznik , o^wo 

łujący rozkaz rozbrajania Niemców nie dotarł rm na czas i dokonano 

napadu na miejscowych żandarmów w obrębien nasze po go« o^err^w*. 

dostali oni rozbrojeni, jeden został zabity, a drugi r^nion' uri *>.

1 od^iców i brata aresztowali, ojcJA/ i bratu groziłr

l o  p r z y b y c iu  d o  n a s  w s o c r  ia n e g o  g o ś c ia ,  matVa w n o e v  e n w - n .  

i r z y b y i  do  n a s  w ś r o d ę .  W c z w a r t e k  m n o  msfca w5w i m i, f.r w r o ^

* był kto*i pod oknem. Kie wierzyłem, sądząc, że to nr sVnt'k jw b w t p - 

żłiwienia matki tak się jej wydawano, na iwselki jfdrpV 

ugrabiłem wieczorem ziemią pod oknem żelaznymi grsbksmi. Rrro 

oknem były i lady st<5p.

wieczorem przyszedł do mnie podporuerik rezr rwv Ole’- 'rtnnl 

przewidziany w naszej placówce na dowódcy Ifcotmanii na wyrmdek 

zbrojnego wystąpienia* Żona jego dochodziła z Torurir, p ^TTrt* 

wojną pracowała jako nauczycielka, w  Wejherowie, gHtowbR skąd zaraz 

ńa początku wojny ucieidi ć rodziny w ndzcnJu pow.ltrwo «

Ola*; ludwika zna=; dobrze jęz^ .iericcki tp-racował” w Ttr* i 

Clialin. Kiełi. zaufanie u Kit cow, miele dost.pp nawrt <*r> t r ¥  1 

kore sponticnc ji, a równocześnie byłe naszym konfident-ri?. Oatrr <t>p 

nac , Ze przez cał> bieżący tydzień wszelkie mało u<pząszczara 

drogi i ścieżki palne b^dą strzeżone, a wiied?iel~- ba^n -rz*- T w n -  

dzene rewizje u wszystkich lołaków,- celemifkrycie os*b u’t- wa-W' rv 

si ,. Teraz zrozumiałem dlaczego przysłarub mi tr.^o oan^. ’ wrlr^ 

Okręgu też wiedział nąpewnoo ws omnienym zarządzeniu okunrrtta . 

Kusiałec szukać iiTiej kwatery dla naszego ®o.ścia, t-rrbpiyri^i 

że obguj matki okazały si^ uzasadnione.
14



-  2

Półtora kilometra odemnie mieszkał n?sz członek Zabł©towic7 

Roman, plutonowy rezerv*y. Służbę czynną pełnił w komnpr.ii 

reprezentacyjnej V<o jska Polskiego. Jako małorolny dorobi nł 

przed wojną furmaństwem, a więc miał parę temat dobrych koni.

W placówce pełnił funkcję łącznika do dys^ozycii sz^fe sztabu 

i szefa łączności Komebdy Okręgu Pomorze, kwpteru jąc^ e' na 

terenie naszej placówki. Jeździł z nimi furmanką na f5-1??'- 

odległości. Był odważny, ^zdyscyplinowany. Gospodarstwo jrp-o 

było położone było przy kolonii miejscowych Yolksdeutc^y 

Zdecydowałem jednak mego gościa posłać do Zabłotowie^a .

W piątek rano posłałem do niego łącznika - Brranowskif£© 

Edcunda, ps. "kruk” z zapytaniem, czy będzie mógł zakwatero­

wać u siebie mego gościa do poniedziałku, bo w T>oniedziałrV 

jedna z kwater miała być zwolniona. Zabłotowicz zgodził fIp .

Gościem tym, jak się dowiedziałem po wojnie, bvł r*cry­

giel ski Józef, kurier Komendy Olcręgu Pomorze, wysłany z vażnvBi 

meldunkiem do Komendy Głównej. Ta skutek wzmożonej C7uino'ci

Niemców był skierowany na okres jednego tygodnie do rani' .

W piątek wieczorem ten sam łącznik przeprowadził

polami Szczygielskiego na nową kwaterę. W niedzielę b^ły 
rzeczywiście przeprowadzone rewizje we wszystkich n e u  irh

domach, U mnie przeszukali dom, zabudowania gosrsodarcy .

Po południu w niedzielę udałem się do Zabłotawirre.

Zabłotowicz ze Szczygielskim siedzieli przy stole i prali

w tysiąca#
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W sny i różnego rodzaju gusła i przesądy oczywiście nie wierzę. 
Je4en------

Jeden jednak sen , jaki miałem w pierwszych dniach pobytu w Stuttho­

fie, mocno mnie zastanowił i chcę go opisać.

Po przeprowadzeniu się zestarego obozu , gdzie był tłok, brud, 

wszy, przeludnienie - spało się we trzech na jednym łóżku 80 cm. 

szerokim - i jeszcze na korytarzach między łóżkami, a w związku z 

tym bicie przy wydawaniu posiłków , w umywalni, na apelach- w sumie 

wszystkie te szykany i okruciństwa , jakie miały mijsce w obozach 

koncentracyjnych , których tu nie będę opisywał. W nowym obozie 

było luźno. Spaliśmy po jednym na łóżku,nasz blokowy, Kowalski, 

więzień polityczny , podobno oficer marynarki, nie bił nas, nie do­

kuczał, ale lubił i zaprowadził porządek na bloku. W zwązku z tym 

nie podpadaliśmy i przynajmniej noce mieliśmy spokojne.

Ha bloku-H&eyz naszym byli przeważnie więźniowie polityczni, oraz 

młodzi chłopcy , odsiadujące terminowe wyroki w Stutthofie przewa­

żnie za ucieczkę z robót.

Pewnego wieczoru , w parę dni po przybyciu do nowego obozu, po 

apelu wieczornpgeym, usłyszałem piosenkę, śpiewaną przez dwóch mło­

dych więźniów z Pawiaka przy akompaniamencie gitary, na melodię znanej 

partyzanckiej-»ełe4£ pisenki. Była ona śpiewana z pełnym oddaniem 

astroju życia obozowego , tęsknotą młodych chłopców za matką i wol­

nością. A więc tęsknie, melancholijnie. A oto słowa*

Rozszumiały się wierzby płaczące, rozpłakała się matula w głos 

I podniosła swe oczy błyszczące, na lagrowy, na smutny życia los 

Kie szumcie wierzby nem, z żalu, co serce rwie,

Kie płacz matulu ma,bo nam w Stutthofie nie jest źle.

Czy to deszcz, czy słoneczna spiekota, dla nas nie ma ni 

słońca, ni burz,

Jest w nas jeszcze do życia ochota, póki czuwa nad nami 

Anioł Stróż.

Więc nie płacz rnatuś ma, wciąż widzę cię we łzach, słońce uśmiech 

niesie,gdy pod rodzinny wrócę dach.

Piosenki tej nie słyszałem już nigdy w Stutthofie, jak również nie 

spotkałem jej autorów i wykonawców.Chyba dlatego jest ona nieznana 

i nie publikowana w żadnych publikacjach o Stutthofie.

Tego wieczoru długo nie mogłem zasnąć. Do mego łóżka podszedł mój 

bliski kolega, Zdzichu, który wracał z ustępu/ uetępy na bloku by>y

jeszcze nieczynne, chodzilailśmy do prowizorycznych na----•— ----------------  ---  - —— ---  — — --------- ----- ------------------------- -----— * -----  ---------------- . - _____________
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-  Wyjdź, jaka pięknu noc - mówi*

Wysaedłeeu Coc była rzeczywiście piękna* Zagada. Z pobliskiej wal 

słychać poszczekiwanie po6w i reckot Sab z okolicznych bagien*

Lekki, ciepły powiew w i a t m  przynosił zapacli ©cl nąeego siana z 

okolicznych łąk* W lałazyri ciągu ule mogłer zasnąć* Myśli wrćci- 

-y w strony rodzinne, do swej wsi ,  p<51 , dzieci i ony.

Kiedy nad ranam zaanąłen, przyśnił ni aię diabeł, chociaż o nim 

nic y  lałor . Wprawdzie w Stuttho#ftfie by>o tych diabłćw setki 

z trupimi g*<5wkami SS na czapkach, z czerwor.,.ai icsorayri op3- 
skór i na rękawach rćżn,. mh kapo i innych dieblokćw funkcyjnych*

U 'j jednak diabe> był inny* 3ył, to taki diabe^ biblijny, jakie­

go nieraz widziałeto w dzieciństwie ca joeałkoc wteatrze amator*- 

ol:im s a więc czarno ubrany, czarna twarz, rogi aa czole i długi 
itrowi ogon.

Sni rri się , że idę ścieżką prsydrożną obok łonu . ojrzewają- 

cego syta* Naprzeciw innie jedzie tą socą iściożką na rov;ei*se dia­

beł* Cienna twarz # odstające uszy, akodne, zeroko osadzenie rogi,

r#o pgo byczka , a nad siodełkiem długi , dłti^li krowi o jon,

zakręcony w  znak zapytania* Przeraziła cię te jo diabła i ustąp ił er

Eu a dragi • Skr , oiłer. w Syto, łecz ni© zdąży "er. się skryć * Dia: eł,

j^raa^ d tając powoli, patrząc na mnie, rose- i iał się sv\r,ii grut;x;i 
wary a: i od ucha do ucha i przeszył mnie sqyr. ar. deres a  spojrzeniem*

tK^t^n conencie przebudziłem etc, oi'lżąc jeozeae p<5ł rz onr.ie jego

szyderczo spojrzenie i :'miec' •

12łaglo parę tygodni* 0 ćnie zapomniałam* jodesz ‘y tsr.iwa*

Z ob zu wyjeżdżały do prac żniwnych do okolicznych ,,bQEbr*B*, tzw. 

bauer -o; ando, tj* brygad: o dziesięciu lub dwu izieatu W »  więfńidw 

w zale'oBŚi od zapotrzebowania rolnico, pod eskortą jednego lub 4wć!i 

dw<5ch SS-manćw, do pilnowania nas i popędzenia w  robocie*

Z wielkim tr.dem, bo wyglądałem nłaiutko, uda'o rai si iostać

do bauerkoornda. Kapera naazyra był młody, szesnastoletni eh" opak

z Bydgoszczy, Heniek B, | M m i  pochodzę ze wsi, znam oczjnr/iście 
wszystkie pracerolne i wykonywałem je dobrse*

Heniek do obozu trafił za tę,Se był harcerze? * Ja za czasów szkolnych 

byłeś również horcarzera, znaleźliśmy wspólny język, polubił mnie 

i szanował*

lo dwóch. miesiącaeh poraź pierwszy wyszedł©", za bra.ę obozu, zo­

baczyłem wolnoźć i wie1*, tnogłeo pracować w polu* Jak cięż! o pra­

cujący otrzymywaliśmy dodatek po pół litra zupy*Obiad otrzymywałi ćmy 

wieczorom, po powrocie do obozu, razem z olacją* Ponadto obiady 

otrzymywałiiray w przerwie obiaiowej od bembrów* Z tymi obiadom! było 

różniet rrzeważnie kartoflanka lub kapuśniak na wodzie, bez tłuszczy# 

a e to już dla nas było dużo*
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Ras tylko u starego Hieaca dostaliśmy po przyjeździe do praoy 

śniadanie* ckleb zo aaalcem i kawę mleczną, a na obiad groekówkę 

i to w kuckni. U innyok obiady jadaliśmy w szaor&ck lub w staj- 

niaek* Kosiliśmy rzopak u jednego wyeokopartyjnego kitlorowea, 

który dowoził nam obiad so Stuttkofu t 7 Jtm*/ aby od siebie nie 

nio dać, nawet zieaiaków z parnika dla świń, któro byśmy ekętniej 

zjedli, jak lagrowy obiad i nio potrzebowałby gonić koni po 15 lita 
zupy do obozu* Rzepak koelliśay cierpa*i! azośoiu żęło sierpami* 

cztoreok wiązało sznurkiem snopowiązałkowym i stawiało stygi*

Biorneom taki zbiór opłaoał się. Minimalne straty przy zbiorze, 

robotnik prawie darmo*

Po paru dniaok musiałem sif z bauerkemando pożegnać« prawie 

na dwa tygodnie* Gdy przywieziono nas do Stuttkofu, do kartoteki 

personalnej podałem zawćds ogrodnik w tym przekonaniu, że pracująo 

w ogrodmiotwle bfdzio się można troekę pożywić warsywami* Właśnie 

do komanda ogrodników brak było ludzi* Jako ogrodnik zostałem 

przenleeiony do ogrodniotwa* V Stuttkofio w obrębie obozu była 

szklarnia i plantacja pomidorów* Tu jednak pracowali starzy pra- 

oownioy komanda i Hiemey* Ponadto w odległości jednego kilometra 

od obozu były plantacje warzyw dla potrzeb kuokni i rodzin S*S* 

oraz kuckni obozowej, a więo sałata, szpinak, narckew, cebula 

i inne warzywa* V tym czasie prace pielęgnacyjne już się skończy­

ły* Przerywaliśmy marekew, wiążąe więkrzą w pęczki dla potrzeb 

S*S* i nosiliśmy w koezack wiklinowyck z dwoma uszami t* zw* ki- 

paok do obozu, robiąc po trzy do eztorook kursów dziennie* Dźwiga­

nie koozy na ramionack, lub na plecach, 30 do 35 kg* bez żadnego 

odpoczynku nie było łatwe* Wiklina wrzynała alę w wyekudzone plo- 

oy i ramiona, tworząc rany, któro zaczynały ropnioć* Czułem, żo 

długo przy tej pracy nio wytrzyma i wykończę się*

Mój kapo z bauerkomando obiecał mi, że jak tylko będzie miał 

wolno miejsee w komandzie, będę mógł do niego wrócić* Załatwił to 

z kapom z ogrodnictwa* Długo nio czekałem* Jeden z więźniów z je­

go komanda poszedł do ezpitala i następnego dnia miałem odejść od 

ogrodników* Tymczasem rano przed apelem kapo z komanda ogrodników 

podszedł do mnie, mówiąot "Hojte nikt, worgen" /Dziś nio, jutro/ 

Wiedziałem, te jak dziś nio zgłoszę się do bauerkomanda, nuszę 

czekać, aż znów ktoś zaokoruje, Heniek bowiem musi stan komanda 

uzupełnić* Zaryzykowałem więc i nie zważająe na słowa kapogo z 

ogrodniotwa, poszedłem na bauerkomando* Wieczorem, jak wracałem 

na blok kapo z ogrodnictwa czekał na mnie przy drzwiaok. Tłumacp-
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łea się, te nia znam niemieckiego 1 nie srozusiałem f,o. Hic nie

poaro-sło. Zaprowadził się do blokowego, który w ty* czasie wyda­

wał raczki.Blokowym był Itie&iee z zielonym winki w* /Trujkąt zie­

lony, jakiś byli oznaczeni więźniowie - kryminaliści, przeważnie 

Jłienoy/ Cya3r.*an* sysoki, po słynny* Kozłowskim najwigkrzy sady­

sta z blokowych 3tutthofu. Jegometoda wykbńszania więźniów pole­

cała na tya, te oioaa.si w szczęsę i żołądek n&przemian bił tak 
długo, dopóki ten nie upadł* a następnie kopał w klatkę piereietą 

wą, a jak wpadł w furię, stawał piersiami na klatce piersiowej 

1 rjniótł oboaeasii, dopóki nie połamał żeber. Zaczął mię zaprawW* 

wiać w ten eam sposób. Po kilku ciosaok upadłen. Kopnął mię bm4*> 

tca kilka razy w bok* W ty* dniu była dla unie paczka. Heniek w 

międzyczasie pobrał za onie paczkę* Udało u\x się Jakoś Kie*ca 
odciągnąć odeamle i dał *u &oją paczkę* fia ty* się skończyło* 

Fcozka być r«oże uratowała mi życie. Heniek wyprowadził nię de 

umywalni. Krwawił*** Wypluła* kilka zębów. J>ługo ooiało mię w 

beku. f! czp.sio prześwietlenia już na wolności dowiedziała* się* 
że relałem pęknięte żebro* Drogo kosztował mię powrót do bauer- 

ko*anda.

Żniwa były w pełni. Wiążeay żyto za wiązałką konną* Żyto, 

jak na Żuławach, tęgie* Dziesięciu ludzi, chociaż nie wprawnyck 

w wiązaniu* mogłoby swobodnie zdążyć wiązać* gdybyśmy byli 

rozstawiani dookoła pola* każdy na swoia odcinku* Hasz SS san 

r.ie chciał nlę na to zgodzić* chyba w obawie* żeby który nl* 

próbował ucieczki* bo pole było dłu&ie około SCO *• a na końeu 
po la rosła kępa krzaków wiklin;'. Ulecieć miał tęgie pole 1 nie 
żełcwał bata, cfe«ąc nas wykorzystać* Lusieliiay biegać za żni­

wiarką* wiążąs co dziosląty snopek, aby zdążyć* Dzień był pogod­

ny iupalny. Chciało na* się pić. Proslliś*y Siemca* aby na* 

przyniósł wody. Sic z tego. Kasz oS san pokazał na* konieo pola 

aówląe, te tam jest woda* to alę napijemy. Ba końcu fkola byłe 

rzeczywiście bajorko, porośnięte wikliną dookoła* ale wody pra­

wie nie było. Chcąc się napić, zrzeba było położyć się na brzu­

chu, dłońmi wgjaie.Cć błoto i napić się tej cucknącej cieczy*

Około ęodz* 15-tej skończyliśmy wiązanie żyta i przeszliś­

my na drugie pole wiązać skoszony przedtem jęczmień. Teraz 

rozstawił nas oo pokosach-1 każdy wiązał swój* Wiązałem jako ptp 

pierwszy i ckociaż mój pokos był nadłuższy* starałem się jaknaj— 

wolniej rilązać* aby nie wyprzedzać kolegów. W razie lekkiego

-  4 •
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wyprzedzenia czekała* pochylony nad snopkiem, dopóki koledzy 

nie zrównają elf ze wną* Faez SS-wan zeuwafcył to* Wyciął «ru- 

by kij z wie*;by i v.olnya krokiem azedł za miii* Oczywiście nie 

wiedziałeś o ty». Kiedy pochylony nad snopkiem czekałem, sil­

ne uderzenie kije* w  głowę zauroczyło mię* Upadłeś* Gdy otworzy) 

łem oczy, budząc się z zamroczenia, etał pochylony nademną z 

szeroko rozwartymi grubyadl targami od uoha do ucha* przenika­

jąc mię szyderczym wzrokiem. Gdzie ja tą tważ widziałem? 

Widziała* napewno, joat tsi znajoma. Przypomniał mi alf sen 

z przed Jwćeh miesięcy* Tan sam szyderczy śmiech i sparzenie* 

tak samo rozwarte aięsiote warci i odstające uszy, jak u tam­

tego djabła, widzianego we śnie. To samo uczucie półprzytomne*© 

budzenia się z zamroczenia, jak wtedy ze snu. Tylko, Ze ten 

djabeł, pochylany nademną, zamiast ro^ów miał trupią czaezkę, 

oznakę SS na czapee i gruby, wierzbowy kij w reku, zamiast 

ogona, zakręconego w znek zapytania*

b .  |

\
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W sny 1 różnego rodzaju gusła i przesądy oczywiście nie wierzę*

Jeden jednak sen , jaki miałem w pierwszyah dniach pobytu w Stuttho­

fie, mocno mnie zastanowił i chcę go opisać*

Po przeprowadzeniu się zestarego obozu , gdzie był tłok, brud, 

wszy, przeludnienie - spało się we trzech na jednam łóżku 80 ero, 

szerokim - i jeszcze na korytarzach między łóżkami, a w związku z 

tym bicie przy wydawaniu posiłków , w umywalni, na apelach-* w sumie 

wszystkie te szykany i okrucinstwa , jakie miały mijsce w obozach 

koncentracyjnych , których tu nie będę opisywał. W nowym obozie 

było luźno, Spaliśmy po jednym na łóżku,nasz blokowy, Kowalski, 

więzień polityczny , podobno oficer marynarki, nie bił nas, nie do­

kuczał, ale lubił i zaprowadził porządek na bloku, W zwązku z tym 

nie podpadaliśmy i przynajmniej noce mieliśmy spokojne,

'Ha bloku-aasys naszym byli przeważnie więźniowie polityczni, oraz 

młodzi chłopcy , odsiadujące terminowe wyroki w Stutthofie przewa­

żnie za ucieczkę z robót*

Pewnego wieczoru , w parę dni po prz byciu do nov/ego obozu, po 

apelu wieczornp®eyn, usłyszałem piosenkę, śpiewaną przez dwóch mło­

dych więźniów z Pawiaka przy akompaniamencie gitary, na melodię znanej 

partyzanckiej-»eło44 pisenki. Była ona śpiewana z pełnym oddani*a 

astroju życia obozowego , tęsknotą młodych chłopców za matką i wol­

nością, A więc tęsknie, melancholijnie, A oto słowas

Rozszuniały się wierzby płaczące, rozpłakała się matula w głos 

I podniosła swe oczy błyszczące, na lagrowy, na smutny życia los 

Hie szumcie wierzby nam* z żalu, co serce rwie,

Uie płacz matulu ma,bo nam w Stutthofie nie jest źle.

Czy to deszcz, czy słoneczna spiekota, dla nas nie ma ni 

słońca, ni burz,

Jest w nas jeszcze do życia ochota, póki czuwa nad nami 

Anioł Stróż,

Więc nie płacz r.atuś na, wciąż widzę cię we łzach, słońce uśmiech 

niesie,gdy pod rodzinny wrócę dach.

Piosenki tej nie słyszałem już nigdy w Stutthofie, jak również nie 

spotkałem jej autorów i wykonawców.Chyba dlatego jest ona nieznana 

i nie publikowana w żadnych publikacjach o Stutthofie,

Tego wieczoru dłu^o nie mogłem zasnąć. Do mego łóżka podszedł mój 

bliski kolega, Zdzichu, któr; wrac- z ustępu/ U 3 t py na bloku by>y 

jaszcze nieczynne, chodgilćtlśmy do prowizor' csnycn na nod&Sg»a/____
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~ ^yjd£, Jaka piękna noc - mówi*

Wyszedłem. IToc była rzeczywiście piękna. Pogoda* z pobliskiej wsi 
słychać poszczekiwanie psów i rechot żab z okolicznych bagien.

Lekki, ciepły powiew wiatru przynosił zapach schnącego siana z 

okolicznych łąk. W dalszym ciągu nie mogłer zasnąć. Myśli wróci­

ły w strony rodzinny do owej wsi t pól , dzieci i r.ony.

Kiedy nad ranem zasnąłem, przyśnił mi się diabeł, chociaż o nim 

nie yi lałem* Wprawdzie w Stuttho**fie było tych diabłów setki ^

z trupimi główkami SS na czapkach, z czerwonymi iczarnyr.i opa­

skami na rękawach różnyah kapo i innych diablaków funkcyjnych.

Mój jednak diabeł był inny. Był, to taki diabe> biblijny, jakie­

go nieraz widziałem w dzieciństwie na jnsełkac wteatrze amator- 

skim t a więc czarno ubrań,*/, czarna twarz, ro^i na czole i długi 
fcrowi ogon.

Sni mi się , że idę ścieżką przydrożną obok łanu dojrzewają­

cego żyta. ITaprzeciw mnie jedzie tą saną ścieżką na rowerze dia­

beł. Ciemna twarz , odstające uszy, skośne, szeroko osadzone rogi,

jak u młodego byczka , a nad siodełkiem długi , krowi o ;on,

zakręcony w znak zapytania. Przeraziłem się tego diabła i ustąpiłem f

mu z drogi * Skręciłem w żyto, lecz nie zdąży>er się skryć* Diabeł,

przejeżdżając powoli, patrząc np mnie, roześmiał się swymi grubymi 
wargami od ucha do ucha i przeszył tinie swyr. szyderca m spojrzeniem.

W tym marnocie przebudziłem się, widząc jeszcze półprzytomnie jego 

szydercze spojrzenie i śmiech*

Minęło parę tygpdni* 0 śnie zapomniałem. Nadeszły żniwa*

Z ob zu wyjeżdżały do prac żniwnych do okolicznych ,.bimbrów", tzw. 

bauerkomando, tj* brygad* o dziesięciu lub dwu.ziestu więsińiów 

w zależi ośśi od zapotrzebowania rolnika, pod eskortą jednego lub 4w4h 

dwóch SS-oanów, do pilnowania nas i popędzania w robocie.

Z wielkim trudem, bo wyglądałem słabiutko, uda'o mi się dostać 

do bauerkomanda. Kapea naszym był młody, szesnastoletni chłopak

z Bydgoszczy, Heniek R. $6eważ pochodzę ze wsi, znam oczywiście 
wszystkie pracerolne i wykonywałem je dobrze.

Heniek do obozu trafił za tę,że był harcerzem. Ja za czasów szkolnych 

byłem również harcerzem, znaleźliśmy wspólny język, polubił mnie 

i szanował.

Po dwóch miesiącach poraź pierwszy wyszedłem zu brar.:ę obozu, zo­

baczyłem wolność i wieś, mogłem pracowa.' w polu. Jak ciężko pra­

cujący otrzymywaliśmy dodatek po pół litra zupy*Obiad otrzymywaliśmy 

wieczorem, po powrocie do obozu, rasem z kolacją* Ponadto obiady 

otrzymywałiiay w przerwie obiadowej od bembrów. Z tymi obiadami było 

różniej przeważnie kartoflanka lub kapuśniak na wodzie, bez tłuszczy, 

ale to już dla nas było dużo.
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Raz tylko u starego Hieaca dostaliśmy po przyjaździe do pracy 

śniadanie* ckleb ze smalcem i kawę mleszną, a na obiad grochówkę 

i to w kuchni. U Annych obiady jadaliśmy w szaorach lub w staj­

niach. Kosiliśmy rzepak u jednego wysokopartyjnego hitlerowca, 

który dowoził nam obiad ze Stuttkofu t 7 łba./ aby od siebie nio 

nie dać, nawet ziemiaków z parnika dla świń, które b^śmy chętniej 

zjedli, jak lagrowy obiad i nie potrzebowałby gonić koni po 1 5  lita 

zupy do obozu. Rzepak kosiliśmy sierpami! sześciu żęło sierpami, 

czterech wiązało sznurkiem snopowiązałkowym i stawiało stygi. 
ftiemaom taki zbiór opłaaał sif. Minimalne straty przy zbiorze, 

robotnik prawie darmo.

Po paru dniach musiałem się z bauerkomando pożegnać, prawie 

na dwa tygodnie. Gdy przywieziono nas do Stuttkofu, do kartoteki 

personalnej podałem zawódt ogrodnik w tyas przekonaniu, że prasująs 

w ogrodaiatwie bidzie się można trochę pożywić warzywami. Właśnie 

do komanda ogrodników brak było ludzi. Jako ogrodnik zostałem 

przeniesiony do ogrodnictwa. W Stutthofie w obrębie obozu była 

szklarnia i plantacja pomidorów. Tu jednak pracowali starzy pra­

cownicy komanda i Siemoy. Ponadto w odległości jednego kilometra 

od obozu były plantacje warzyw dla potrzeb kuchni i rodzin S.S. 

oraz kuchni obozowej, a więc sałata, szpinak, marchew, cebula 

i inne warzywa. W tym ozasie prace pielęgnacyjne już się skończy­

ły. Przerywaliśmy warehew, wiążąc więkrzą w pęczki dla potrzeb 

S.S. i nosiliśmy w koszach wiklinowych z dwosia uszami t. zw. ki­

pach do obozu, robiąc po trzy do czterech kursów dziennie. Dźwiga­

nie koszy na ramionaoh, lub na plecach, 30 do 35 kg. bez żadnego 

odpoczynku nie było łatwe. Wiklina wrzj^nała się w wychudzone plo- 

sy i raniona, tworząc rany, które zaczynały ropnieć. Czułem, żs 

długo przy tej pracy nie wytrzymam i wykończę się.

Mój kapo z bauerkomando obiecał mi, że jak tylko będzie niał 

wolne miejsce w komandzie, będę mógł do niego wrócić. Załatvrił to 

z kapem z ogrodnictwa. Długo nie czekałem. Jeden z więźniów z je­

go komanda poszedł do szpitala i następnego dnia miałem odejść od 

ogrodników. Tyaezasem rano przed apelem kapo z komanda ogrodników 

podszedł do mnie, mówiąc: "Hojte nikt, morgen" /Dziś nie, jutro/ 

Wiedziałem, że jak dziś nie zgłoszę się do bauerkomanria, nuezę 

czekRĆ, aż znów ktoś zachoruje, Heniek bowiem musi stan komanda 

uzupełnić. Zaryzykowałem więc i nie zważając na słowa kapego z 

ogrodnictwa, poszedłem na bauerkomando. Wieczorem, jak wracałem 

na blok kapo z ogrodnictwa czekał na mnie przy drzwiach. Tłumacp-

-  3 -
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łem się, że nie znam niemieckiego i nie zrozumiałem go. Ule nie 

poaogło. Zaprowadził mię do blokowego, który v tym czasie wyda* 

wał paczki*Blokewym był Klemlee z zielonym winkiem /Trujkąt zie­

lony, Jakim byli oznaezenl więźniowie - kryminaliści, przeważnie 

Blemey/ Cyaeraan, wysoki, po słynnym Kozłowskim najwiękrzy sady­

sta z blokowych Stuttkofu* Jegometoda wykańczania więźniów pole­

gała na tym, że ciosami w szezękę 1 żołądek naprzemian bił tak 

długo, dopóki ten nie upadł, a następnie kopał w klatkę piersiową 

wą, a jak wpadł w furię, stawał piersiami na klatee piersiowej 

1 gniótł obeasami, dopóki nie połamał żeber* Zaczął mię zaprawić 

wlać w ten sam sposób* Po kilku closaeh upadłem. Kopnął mię b*4» 

tem kilka razy w bok* W tym dniu była dla mnie paozka* Heniek w 

międzyczasie pobrał za mnie paezkę* Udało mu się jakoś Ił i en ca 

odciągnąć odemnie i dał mu moją paszkę* Ba tym się skończyło* 

Paozka być może uratowała ml żyeie* Heniek wyprowadził mię do 

umywalni* Krwawiłem. Wyplułem kilka zębów. Długo bolało mię w 

boku. W czasie prześwietlenia już na wolnośei dowiedziałem się, 

że alałem pęknięte żebro* Drogo kosztował mię powrót de bauer- 

kom and a*

Żniwa były w pełni* Wiążemy żyto za wiązałką konną. Żyto, 

jak na Żuławach, tęgie* Dzleslęelu ludzi, ohociaż nie wprawnych 

w wiązaniu, mogłoby swobodnie zdążyć wiązać, gdybyśmy byli 

rozstawieni dookoła pola, każdy na swoim odcinku* Wasz SS aan 

nie chciał się na to zgodzić, ohyba w obawie, żeby który nie 

próbował uoieozkl, bo pele było długie około 500 m* a na końcu 

pola rosła kępa krzaków wikliny* Wiealee miał tęgie pole 1 nie 

żałował bata, choąc nas wykorzystać* Musieliśmy biegać za żni­

wiarką, wiążąe eo dziesiąty snftpek, aby zdążyć* Dzień był pogod­

ny iupalny* Chciało nam się pić. Prosiliśmy Bieaoa, aby nam 

przyniósł wody* Kie z tego* Wasz SS aan pokazał nam koniee pola 

mówląe, że tam Jest weday to się napljeay* Ha końcu Jbola było 

rzeczywiście bajorko, porośnięte wikliną dookoła, ale wody pra­

wie nie byłe. Chcąc się napić, zrzeba było położyć się na brzu­

chu, dłońmi wgnieść błoto 1 napić się tej cuchnącej cieczy.

Około godz* 15-tej skończyliśmy wiązanie żyta i przeszliś­

my na drugie pole wiązać skoszony przedtem jęezmień* Teraz 

rozstawił nas po pokosaeh-i każdy wiązał swój* Wiązałam jako p4p 
pierwszy 1 chociaż mój pokos był nadłuższy, starałem się jaknaj- 

wolnlej wiązać, aby nie wyprzedzaćikolegów* W razie lekkiego

24



3U
- 5 -

wyprzedzenia czekałem pochylony nad anopkiem, dopóki koledzy 

nie zrównają się ze mną. Naaz SS-m?in zauważył to. Wyciął ^ra­

by kij z wieżtoy i wolnym krokiem szedł za mną. Oczywiście nie 

wiedziałem ® tym. Kiedy pochylony nad anopkiem czekałem, sil­

ne uderzenie kije* w głowę zamroczyło mię.~ Upadłem. Gdy otworzy* 

łem oczy, budząo się z zamroczenia, stał pochylony nadeaną z 

szeroko rozwartymi grubymi wargami od ucha do ucha, przenika­

ją© mię szyderczym wzrokiem. Gdzie ja tą tważ widziałem? 

Widziałem nanewno, jest mi znajoma. Przypo^iniał ni się sen 

z przed dwóeh miesięcy. Ten <=iam szyderczy śmiech i sparzenie, 

tak samo rozwarte mięsiste wargi i odstające uszy, jak u tais- 

tego djabła, widzianego we śnie. To sarao uczucie półprzytomnego 

budzenia się z zamroczenia, jak wtedy ze snu. Tylko, że ten 

djabeł, pochylony nademną, zamiast rogów niał trupią czaszkę, 

oznakę SS na czapce i gruby, wierzbowy kij w rę.ku, zamiast 

ogona, zakręconego w znak zapytania. .......
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Po trzydzieutu latach.

W początku lutego ubiegłego roku pojechałem do Gd«£eka 

w odwiedziny do córki. Piękny, słoneczny dzień, jak na wios­

nę § 6 luty, wolna sobota. Zięć na samochód, Syrenkę. Zapropo­

nowałem mu wycleozkę sa miasto, na co ohętnls się zgodził. 

Zabraliśmy ze sobą sześcioletnią Edytkę, wnuczkę 1 ruai&yr *• 

miasto. Dwadzieścia kilometrów od Gdańska jsst osada, czy wię- 

krza wioska, Żukowo. Jak mi się wtedy zdawało, trzydziedai lat 

temu w saasie tragioznego marszu ewakuacyjnego więźniów Stut- 

thofu, zwanego w historii obozu marszem śmierci, nocowaliśmy 

w Żukowie w kościele. Jadziemy więc do Żukowa, V Żukowie są 

dwa kośoiołyi jeden na górce, drugi zaraz w pobliżu w dolinie. 

Pamiętam, że kościół, vr który:-' nocowaliśmy, stał na górce i tam 

zatrzymujemy się. Kościół był zamknięty. Zorientowałem eię 

jednak, że to nie ten kościół. Obeszliśmy dookoła cmentarz 

przykościelny, czytając napisy na starych nagrobkach. Pojawił 

się stary Kaszub w wisku ponac 70 lat, chyba kościelny. Musia­

ło go zainteresować wtargnięcie obcych przybyszy na teren 

kościoła. Zapytałem go, czy był w kukowie przed końcem wojny 

i czy pamięta, jak w początku lutego 1?45 r. maszerowały tędy

kolumny więźniów ze Stutthofu 1 ż# kilkunastu więźniów zosta­
ło w tej miejscowości zastrzelonych?

- Tak, pamiętam - odpowiedział; - ale to nie tu, to ton, 

deeS mogiła- wskazał drugi kościół, e jest mogiła naprzeciw 

drzwi frontowych.-

Zorientował się napewno, że jestem jednym z tych więź­

niów, co zreeztą wyczułem.Prosiłem go, eby przekazał podzię­

kowania kobiet cmi z, Żukowa za posado, jaką nam okazały w posta­

ci clspłej zupy, -^ek^-nam przygotowały. Odpowiedział dwoma 

zł torami s

- Trzeba było -

Chciałem jeszcze zapytać, kto pochował pomordowanych, 

uprzedził mię, jakby wyczuwając pytanie.

- Bas tam nis dopuścili, oni sami.-

Sohodziliśmy w dół w kierunku drugiego kościoła w milcze­

niu. Po pewnym czaeie Artur zapytałi

26



- 2

- Czy tato widział, że on miał łzy w oczacz? -

- Tak, widziałem, - odpowiedziałem.

Ten drugi kościół był otwarty. Weszliśmy do środka. 

Rozejżałem się po nawie kościelnej* Nie, tu nie nocowaliśmy 

Jak ustaliliśmy później z kolegami, nocowaliśmy w dniu 2 lu­

tego w następnej wsi kościelnej, w Pomieczynie.W Żukowie 

spędziliśmy noc, stojąc w śniegu.

Przed drzwiami frontowymi kościoła jest wspólna mogiła 

Na tablicy marmurowej napis*

Wspólna mogiła około 60 więźniów Stutthofu pomordo­

wanych w czasie tragicznego marsz w 1 9 4 5  r."

Staliśmy chwiłę z odkrytymi głowami, oddając q ^ d  pomor­

dowanym.

Właśnie spotkanie ze starym Kaszubą i wspomnienia o pomocy, 

jakiej nam ludność Kaszubska udzielała w czasie naszego trag 

gicznego marszu, wielokrotnie z narażeniem życia, skłoniły 

mię do napisania Marszu śmierci, aby tą drogą, jeżeli słowa 

te trafią do druku, złożyć im podziękowania za udzielaną nam 

pomoc na całej trasie przez Kaszuby i w czasie pobytu w Riben 

czy to w postaci żywności, czy też organizowaniu i ułatwianiu 

ucieczek. My, którzy ten marsz przeżyliśmy, o ich pomocy pa­

miętamy i nie zapomnimy do ćmierci.
*

Już od 15 stycznia zaczęły do nas docierać pocieszające 

wieści* 12 stycznia rozpoczęłasię wielka ofenzywa zimowa na 

środkowym odcinku frontu wschodniego. Poszczególne armie pier 

wszego frontu białoruskiego, a*nimi pierwsza Armia Wojska Pol­

skiego rozgromiły Niemców i w szybkim tempie posuwają się na­

przód. w kierunku Poznania. 17 stycznia wyzwolona Warszawa.

Przychodzi raz do mnie nasz kapo Roman Olszewski z rado­

sną nowiną - pracowałem w warsztatach ciesielskich D.A.W.

ś- Zygmuś, nasze rodziny już wyzwolone - 

6n pochodził z Włocławka, ja z Chudzewy, koło Dobrzynia nad 

Wisłą.

farę słów o Romkus Był starym więźniem, politycznym. Sie­

dział w oboziejchyba ponad trzy lata.Dobry fachowiec - "z praw­

dziwego zdarzenia” jak to się u nas mówiło, nie taki, jak ja 

i wielu innych więźniów politycznych^ których nasi koledzy 

więźnoiwie polityczni z biura zatrudnienia zrobili fachowców, 

aby ułatwić nam przeżycie. Przed Romkiem kapem naszego koman­

da był liaęur z powiatu Piskiego Paul Sobotka. Nienawidził-H4- 
łrftlerowe ew

Ostatnie dni w Stutthofie.
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hitlerowców narówni z nami, chociaż miał zielony winkiel - 

Do Stutthofu dostał się prawdopodobnie za kłusownictwo w 

Puszczy Piskiej /Zielone winkle - trójkąty - nosili prze** 

tępey kryminalni, więźniowie polityczni czerwone trójkąty/

Paul nie popędzał nas w robocie, nie bił. W związku ztym 

znacznie przekraczał kosztorysowe ilości godzin na poszczegś 

gólnych robotach. Zttego powodu został zwolniony z funkcji 

kapa. Nasz komandofuhrer zagroził, że jeżeli tempo robót 

nie zwiękrzy się, połowę komando wyrzuci do lasu.

Po zwolnieniu Paula, komandofuhrer zaproponował Romko- 

wi funkcję kapo.Romek był zdecydowany nie przyjąć proponowany 

mu funkcji, chociaż wiedział, że jak nie przyjmie, grozi mu 

zwolnienie z komanda dolasu. Praca w lesie w t.zw. waldkoman- 

do była ciężka, szczególnie w okresie zimowym. Waldkomand© w 

Stutthofie czymś w rodzaju karnego komanda. Tam się najwięcej
»

więźniów wykańczało. Romek zwierzył mi się ze 3wcich kłopotów 

i zapytał o radę.

- Przyjmij - odpowiedziałem, - Trzeba ratować chłopaków -

- Tak - mówi Romek - Wojna się kończy, a on ksjjze mi zos­

tać kapem, Wiesz, że chcąc utrzymać całe komando, muszę ? ® o -  

nić w robocie, a tego nie zrobię.

- Nie musisz - odpowiedziałem - Na początek wykonaj kilka 

mniejszych robót w kosztorysowej ilości godzin, a nawet wjckaż 

oszczędność. Pozostałe godziny pchaj w duże roboty, jak ponto­

ny lub królkamie.

- To gospodarka na krótką metę -

- Sam mówiłeś, że wojna niedługo się skończy, zresztą* oni 

są za głupi, żeby ci .skontrolować roboty w toku.

To Romka przekonało. Przyjął funkcję kepego, Komando zosta­

ło uratowane. Nikt nie został do lasu wysłany*

Krążą po obozie wieści, że będziemy ewakuowani. Nadzieja 

szybkiego wyzwolenia staje się coraz bardziej realna. Niepokoi 

nas myśl, czy nie wykończą nas na miejscu. W fundamentach blo­

ków podobno powiercone otrory, celem podminowanie. Tragedia 

obozu w Majdanku dotarła do nas. Zaczynamy jednak przygotowy- 

weć się do ewakuacji.

Warto tu wspomnieć o moich kolegach. Było nas czterech 

serdecznych przyjaciół*Zdzisław Małkiewicz byliśmy w jednej 

sprawie aresztowani^ Ja 5 maja 1943 r. on wparę tygodni póź­

niej. On był łącznikiem między Komendą Powiatową a Komendą 

Rejonu Z.W.Z. Ja byłem komendantem placówki Z.W.Z. na nasą ą 
gminę. Trzecim był Lucjan Kędzierski, również więzień poli­
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tyczny, przybył do obozu w rok po nae* pochodził z naszego 

powiatu. Pracowaliśmy w warsztatach ciesielskich, D*A*W. 
zimmerei* Czwartym był Zbigniew Klubiński,/również, więzień 

polityczny, komendant A,K, "t^^aasz ziomek,

przybył do Stutthofu jesienią 1944 r* Nasza czwórka stanowiła 

coś w rodzaju małej rodziny lagrowej. Dzieliliśmy sit paczka- 

mi, wspólnie, jak to się mówiło "po obozowemu* organizowaliś­

my produkty żywnościowe* Ta zasada obowiązywała przez cały 

okres ewakuacji obozu*

Wróćmy teraz do naszych przygotowań* w odzież i obuwie 

zaopatrywał nas kapo obozowej pralni i ła?'ni, były przeor 

klasztoru 0* Paulinów w.Skępem, ks* Sylwester Niewiadomy, 

przez Zdzicha, który pochodził ze Skępego* Ks# Sylwester był 

starym więźniem. Siedział w Stutthofie prawie od początku 

powstania obozu* Należał do tego rodzaju kapów, którzy poprze* 

umiejętną politykę wobec Niemców, zyskali ich zaufanie nie 

hańbiąc imienia dobrego Polaka-patrioty, Pomagał kolegom 

w miarę swoich możliwości, dostarczając nam ciepłą odzież, 

obuwie, a niekiedy i żywność* Od księdza dostaliśmy swetry, 

a ja z Luckiem ciepłą, puchową kołdrę po Żydach,

Któregoś dnia przychodzi do mnie Romek z nowiną*

- Rosjanie pod Elblągiem, słychać odgłosy walki -

Tak jednak nie było. Były to prawdopodobnie odgłosy walki, 

jakę stoczył oddział 9 czołgów Radzieckich pod dowódotwem 

kapitana Genadiego Diaozenki, który śmiałym atakiem w dzień 

wkroczył czołgami w ulice Elbląga, powodując panikę wśród 

Niemców*

Nadszedł dzień 22 stycznia* Przychodzi do naszych war­

sztatów komandofuhrer Lutz* Podaje wymiary skrzyń do opako­

wań, Nasze warsztaty mają wykonać 200, stolarnia 300 skrzyń, 

Romek zapytał, skąd mamy wziąć materiał na te skrzynie* Desek 

gorszego gatunku w warsztacie nie mieliśmy* Wskazał pryzmę 

najleprzych desek stolarskich i z tego każe robić skrzynie*

- ile z wami - myślę - skoro taki materiał idzie na 

skrzynie*

Z kolei Romek zleca mi nadzór nad tą robotą* Ustawiliśmy 

maszyny na cięoie desek o odpowiednich wymiarach, na warszta­

tach zbijamy szablony. Robota zorganizowana* Teraz nie musimy 

się spieszyć* Tymczasem w warsztatach zawrzało, jak w ulu*

.  -  4 -
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- Chłopaki, zbijać im te skrzynie, niech uciekają do chole­

ry - wołająjedni

- Nie wolno nam się soieszyć, co nie wywiozą, pozostanie dla 

nas - mówią inni.

Pracujemy całą noc, cały dzień. Kolację, śniadanie, obiad 

przywożą nam bezpośrednio z kuchni do warsztatów. Poza krótkimi 

przerwami na posiłki niema żadnych przerw w pracy. Wieczorem 

przywożą nam kolację. Mamy pracować jeszcze jedną noc. Jesteś­

my przemęczeni. Przedewszstkim che się spać. Pracujemy już bez 

przerwy 36 godzin.

Przychdzi do nas oberkapo warsztatów drzewnych D.A.W. Juliusz 

Szwarcbard, również więzień polityczny i pyta, czy mamy gwoździe 

Było jeszcze parę skrzynek.

- Rób, żeby zginęły - szepnął mi i wyszedł.

Za oknem, przy którym stał warsztat stolarski, była studnia 

kanalizacyjna, nakryta betonową pokrywą. Gwoździe przenieśliśmy 

pod ten warsztat. Dwóch kolegów wyszło nadwór i odsunęli pokrywę. 

Otworzyliśmy okno. Po paru sekundach gwoździe zniknęły w studni. 

Wybiliśmy resztę gwoździ, znajdujących się na warsztatach. Koniec 

roboty. Niektórzy koledzy zasypiają, siedząc na zbitych skrzyniach 

oparci łokciami o warsztaty.

Wchodzi pijany komandofuhrer Lutz z pistoletem w ręku.
Pyta, dlaczego nie zbijamy skrzyń. Odpowiadamy, że niema
gwoździ. Wysyła Zdzicha, żeby poszukał kapów. Nasz Romek i kapo 

stolami, widząc pijanego Niemca, skryli się w szpitalu. Zdzichu 

wiedział o tym, jednak wyszedł i też się skrył. Julek Szwarcbard 

przyszedł sam. Stanął przed Niemcem na baczność i zameldował, że 

niema gwoździ, Niemiec się wścieka, dlaczego nie -^prowadził z 

magazynu* Julek melduje spokojnie, że za późno dowiedział się

0 tym, że mamy jeszcze pracować na noc, nie mógł posłać po 

gwoździe, bo w obozie było już po apelu /Przez cały dzień, oprócz 

wartowników na wieżach, były jeszcze rozstawione warty w rejonie 

pracy komand poza drutami, które po powrocie komand z pracy

1 odtrąbieniu apelu schodziły do koszar. Droga do magazynu 

była poza drutami, a więc po apelu nie strzeżona./ Zdenerwowany 

Niemiec uderzył Julka kolbą pistoletu w głowę. Z rozciętego łuku 

brwiowego spływa po policzku krew, on jednak stał dalej wyprosto­

wany, patrząc śmiało Niemcowi w oczy. Czekaliśmy z napięciem nerwów 

na strzał. Niemiec nie strzelił jednak, wyszedł.

-  5 -
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Zasypiamy, gdzie kto noże) przeważnie siedząc aa Skrzyniach, 

oparci o warsztaty*

Rano ze zbijania skrzyń zrezygnowali* Pozostało nas kilku 

celem rozmontowywania maszyn i przygotowania ich do transpor­

tu, reszta wraca na bloki* Czekany, kręcąc się po halach muszyn*

W ko cu jednak zrezygnowali z demontatia maszyn i wracany na blo­

ki* Ha placu, przed budynkiem ni©wykończonoj jeszcze kuchni, 

płonie ognisko* Palą akta obozowe* W obozie ruch* Wszystkie 

komanda w blokach* Gorączkowe przygotowania do ewakuaoji* Podob- 

norano opuszczamy obóz* Wzajemne odwiedziny kolegow z innych 

bloków, narady, dyskusje, dopytywanie o wiadomości z frontu*

Są poray; lno. Ofesyws na ćrodk©wym froncie w szybkim tempie postę­

puj© naprzód* Wojska Radzieckie pod Poznaniem, Bydgoszczą*

Nastroje wtród więźniów naogół optymistyczne* irzedewszyst- 

ogromne podniecenie* Areszcie dzieje się edtó konkretnego* Są ta­

cy, którzy twierdzą, że zn parę dni będziemy na wolno&ci* Mie 

brak i pesymistów* Kaogół ten lęk przed nieznanym jutrem udzie­

la aięeaęćeiowo wszystkie* I!ogą w ostatniej chwili nas wykoń­

czyć .Takim najbardziej skrajnym optymisitą był Stasiu R* Riejpoda- 

j^ nazwiska, bo dokładnie nia parniętam* iPraoował w stolarni*

Był starym wię; nie^>Puczek żadnych nie otrzymywał, ale uniał 

sobie norganizować "żywno ć * Zupę przeważnie otrzymywał za szpi­

tala z oddziału zakaźnego chorych na k W m w ą  biegunką w zamian 

źa dostarczane do szpitala drewno opałowa* Gdy wchodził na odda- 

dział, witał chorych słowami*

- Czećć chłopaki, co słychać, kto się zes.**?

Agdy spotkał muzułmana, który Już się załamał i nie wierzył w 

wyłączenie aię, zawsze go po~Weezał*

- Co się martwisz? I tak niebo, i tak niebo «* A wskzując na 

komin krematorium dodawał i

- Popatrz na ten komin. Tamtędy prosto do nieba polecisz*

Gdy spotkał muzułmana, ktdry zaczynał stopniowo przychodzić do 

zdrowia, rozkłedał ręce*

- Ko potrz, zrób mu trumnę, a on ci powie 8 je cl gówho umrę*- 

Przeżył, chociaż był w takiej sytuacji, że wszyesy bylićmy prze­

konani o jego emierci* Ala o tym w  dalszej tre/ic moich wspomni^*

Wreszcie wieczór i kładziemy się spać, by odpocząć nr. drogę* 

Ostatnia noc w Stutthofie* !

25 stycznia*Po apelu zapowiedziano namT obóz będzie ewakuo­

wany do Innego obozu, gdzie będziemy dalej pracować,\ dostaniemy
T n
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to samo wyżywienie, jak w Stutthofie, Przy śniadaniu otrzymaliś­

my prowiant na drogę* Pół bochenka ehleba na osobę, Ź to miało'2* lj j 

wystarczyć na cały okres ewakuacji* Zdzichu przyniósł od księdza 

Sylwestra tB*eb|(ę sucharów z ehleba razowego, które zaraz podzie­

liliśmy na oztery równe części* I to był nasz oały zapas żywnoś­

ci, Na jak długo ma to nam wystarczyć? Kto mógł przewidzieć*

Tworzy się zaraz pierwsza kolumna marszowa: pierwszy i drugi 

blok, oraz Litwini, piątkami poraź ostytni przechodzą bramę Stut- 

hofu, I tak już szło dalej. W odstępach od jednej de półtorej 

godziny wychodzą następne kolumny po dwa bloki t* j, po około 

‘1,500 ludzi w każdej opuszcza obóz. Wiemy już, że wyjdziemy z 

obozu, jako ostatnia kolumna* Dwunasty ftlok t*j* warsztaty D.A.W* 

oraz piętnasty - biura, pracownicy kuc4ni, orkiestra* Przygoto­

wuj euiy ekwipunek na drogę: otrzymany prowiant, po koou, zwiniętym 

w rulon, miska i łyżka obozowa.

0 godzinie dwunastej, jak zwykle, obiad* Dla nas już nie wy­

dano. Otrzymują tylko ci, co pozostają: chorzy, oraz funkcyjni 

więźniowie, przeważnie Niemcy z zielonymi winklami. Wreszcie oko­

ło godziny 14-tej formujemy kolumnę marszową, jak było zapowie­

dziane: 12 i 15 blok w sumie około 1*500 ludzi* Orkiestra zabra­

ła swoje instrumeny* Każdy podniecony - z jednej strony uczucie

radości, że wreszcie koniec się zbliża, przed nami wolność, z 
drugiej obawy, że zanim to naitąpi, co jeszcze nas czeka? Ilu 
nas przeżyje i czy wogóle ktokolwiek przeżyje, czy nie wystrze­

lają nas po drodze?

Przekraczając bramę* obejrzałem się na obóz. Na końcu ulicy 

w prawo, pod lasem komin krematorium* Nie dymił.

- Żegnaj Stutthofie, żegnaj kominie! Obyś już nigdy nie dymił! 

Przypomniał mi się wiersz, który zaświtał w mojej głowie, gdy 

na ten komin patrzyłem prfeez prawie dwa lata, OtO fragment:

I wzniosłeś w górę łeb swój czarny, smoczy 

Tysiącem dusz niewinnych plujesz chmurom w oczy 

A z paszczy twojej płynie dymu wstęga 

Cicha, szara, spokojma, te dusza haeflinga 

Wzlata w górę, wprost ku niebu strzela,

By dowody swej męki złożyć u stóp Zbawiciela
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Idziemy w  kierunku Gdańska, Dzie/l pogodny, mrorny. Polewej 

stronie pokryte śniegiem równiny Żuław, po prawej las sosnowy. 

Patrząc na te smukłe, wyrośniąte sosny, przypomniała ml się 

sosna, rosnąca naprzeciw okna mojego warsztatu, tuż za drutami. 

Resztkami postrzępionej korony pochylona w kierunku okna, zdawa-
*

ła się płakać nad naszym losem. i onała, truta dymem z krematorium. 

Kikutem odła anej gałęzi zdarzała się grozić kominowi; To «yła 

moja sosenka. Kijamy Stegnę. Krajobraz nie zr/lenia się, tylko d* ̂ 

z dużego przechodź w zagajnik. Małe świerki i sosenki uginają 

sit pod ciężarem śniegu, Polewej równina. Na choryzoncie poje* 

dyńcze zagrody, lub wioski w drzewach. Przeszedłem o parę pią­

tek naprzćd do Romka.

- Romek, popatrz na te równiny, jak twoje Kujawy, prawda? -

- Kujawy już wolne - odpowiedział, a sąsiad jego dodał:

- I tu idzie wolność za nami. Ttjfziemie będą nasze.-

Coś tam wrzasnął śs-uan z eskorty, chyłkiem wróciłem do swłjej 

piątki.

Droga przetarta, już kilka kolumn przeszło przed nami.

Tempo marszu powolne, S3-mani nie poŁaglają, brną po bokach 

kolumny w śniegu, jak psy goilcze, a nam się nie spieszy. Trze­

ba oszczędzaC siły, każde przyspieszenie te: pa oddala nas od 

wolnorei. 0 ciemnym zmroku dochodzimy do promu. Przy promie 

tłok,Czekany kilka godzin na kolejkę. Przeprawiamy się na dru­

gi brzeg Wisły, i eniwy nurt Wi3ły, jakby przyduazony mrozea, 

opływa prom, by zginąć gdzieś w dali w falach Bałtyku. I my 

płyniemy powoli. W nieznane. Koże też też zginiemy w falach 

zawieruchy wojennej?

Na brzegu formujemy kolumnę m rszową i ruszamy dalej. Jest 

już ciemna noc. Zmieniamy kierunek marszu z zac^o^niego na połud­

niowy, równolegle do koryta rzeki. Po przejściu^czy też kilkunastu 

kilometrów eta? zatrzymujemy się na nocleg w dużym gospodarstwie. 

Gospodarz, tęg&wy Niemiec * starszym wieku, kieruje nas do dużej 

stodoły. W sąsiekach do połowy słoma, klepiska wolne. Kładziemy 

się, gdzie kto może; w sąsiekach, na klepiskach. Tłok. Obok są- 

sieka widzę mały składzik na plewy, obity deskami. Otworzyłem 4
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drzwiczki^ pełno plew* Będzie wygodne spanie. Zagrzebałem etę 

głęboko w plewy, jest mi ciepło, wygodnie. Szybko zasnąłem.

Rano wstałem wypoczęty, ale gdy wyszedłem na podwórze, wszyscy 

ftię ze mnie fmieją, nawet ss-mani. Wyglądałem, Jak przysłowiowy 

strach na wróble, cały w plewach. Ciężko było obrać się z tyeh 

plew, Na podwórzu tłok, szczególnie przy studni. Czerpią tam wodę 

drewnianym kołowrotem, ale skorzystać z umycia się mogą tylko nie­

liczni, Podobno gospodarz wyniÓ3ł rały koclo>ek czarnej kawy i dzie­

lił po gameczku, dla ilu starczyło.

Apel, a po apelu w prawo zwrot i maszerujemy dalej. Tempo mar­

szu w dalszym ciągu powolne, maszerujemy drogemi raczej polnymi, 

bo główne arterie drogowe potrzebne dla wojska. Po drodze radnych 

wiosek, luźne kolonie. Krajobraz ten sam, równiny żuławskie, 

loprzebniego dnia przemaszerowaliśmy około 30 km, be* jedzenia 

i picia. Skromne zapasy żywności rezerwowaliśmy da dalczy okres 

Pragnienie zaspokajaliśmy śniegiem. Nikt nie wiedział, dokąd nas 

prowadzą. To wszystko stwarzało nie nnjleprzy nastrój. Szlifmy 

przeważnie w milczeniu, przygnębieni, W tym dniu zrobiliśmy zale­

dwie 8 km.

Następny nocleg również w więkrzym gospodarstwie w stodole.

Niema składziku na plewy, a na klepisku stały przedtem konie, na- 

pewno uciekinierów z Prfls Wschodnich, Kładziemy się z Luckiem na 

klepisku, okręcając się naszą nieodzowną kołdrą puchową. Jest nam 

ciepłoi ale po pewnym czasie legowisko nasze staje się mokre - to 

obornik koński roz.&rza, podsiąkamy gnojówką.

Około północy budz^nas kilka wystrzałów z działka czołgowego 

w bliskiej odległości. Czyżby to Już koniec? Przy drzwiach wejś­

ciowych do stodoły ruch. Kilku kolegów wyszło na podwórze. Cisza 

panowałajednak do rana. Rano, jak poprzedniego dnia* tłok przy 

studni, mały kociołek kawy, dla ilu starczyło. Część kolegow, któ­

rzy nie pomieścili się w stodole, spało w oborze. Ci mieli szczęść 

cie. Wydoili krowy, nopili po trochu mleka. Apel. Trwa dość długo.
* '
SS-mani kilkakrotnie sprawdzają stan, Okazałi się, że kilku, czy 

też kilkunastu kolegów, korzystając z nocnego zamieszania, uciekło. 

Wystraszeni wartownicy w czasie tej krótkotrwałej strzelaniny opuś­

cili swoje stanowiska, to właśnie ułatwiło naszym kolegom ucieczkę.
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Zmieniamy kierunek marszu na północny. Po nocnych emocjach 

i zawiedzionej nadziei odczuwa się ogólne przygnębienie i apatję. 

Zresztą głód i pragnienie, które gasimy jedyni# śniegiem i* to

z umiarem, żeby nie przeziębić żołądka, pogłębia naaze pesymiatycz-
!\

ne nastroje. Skrorne zapasy chleba i aucharów staramy się zachować 

jaknajdłużej, nie wiedząc, na jak długo mają nam wyatarczyć. Saa 

fakt, że skręciliśmy na północ, a więc oddalamy aię od linii fron­

tu, niw wróży nic dobrego.

Przed wieczorem dochodzimy do Pruszcza. Zdała widać lotnisko 

Hangary i kilka samolotów zawiane śniegiem, Przeszliśmy w tym 

dniu 11 km. Przyilotnisku w barakach jest mały obóz, w nim Żydów­

ki* Przekwaterowano je do jednej końcowej sali baraku, my zajmuje­

my resztę. Tłok niesamowity. Łóżka, korytarze między łóżkami, ztło- 

czone ludźmi. W naszej salce jeat piec żeliwny. Chłopcy zorganizo­

wali z kądś drewna, rozpalają ogień. Nad piecem jest właz na strych 

baraku. Otwieramy go, szykujemy tam w kilku spanie. Ciepłe powie­

trze lekko nas ogrzewa.

Po przygotowaniu legowiska do spania, wyszedłem na korytarz 

i przepychając się w tłoku, dostałem się na stronęjżydowską baraku 

z zamiarem zorganizowania trochę żywności. Mowy nie ma! One też 

głodują. Jakaś stara żydówka, pyta, czy nie mam igły i nici. 

Miałem. Po długim targu za igłę i trochę nici dostałem szklankę 

od musztardy płatków owsianych. Wracam uradowany do swoich. Ala 

teraz problem, w czyn te płatki ugotować. Za obietnicę paru łyżek 

płatków owsianych wypożyczam menażkę. Zalewamy płatki wodą i sta­

wiamy na płycie pieca, jednak o ugotowaniu mowy nie ma. Woda zdą­

żyła się trochę rozgrzać, a jmż gonią nas z pieca. Każdy chce 

chociaż ciepłą wodą rozgrzać żołądek. Jemy te płatki, chociaż nia 

rozpęćzniałe nawet i bez soli z wielkim apetytem.

Podobno przed barakiem wydawano kawę. Mój bliski kolega, Bo­

lek Szarwiraki, dotłoczył aię po kawę. Kiedy otrzymał swoją por­

cję, chciał jeszcze zorganizować trochę kawy dlamnie. Nie udało 

się. Zamiast kawy dostał parę kijów i wrócił z rozciętą głową.

Następnego dnia pobudka o \6-tej. Krzykiem i kijami popędza­

ją do pośpiechu. W nocy spadł śnieg. Drogi chyba zawiane bo 

wprowadzają naa na tor kolejowy, prowadzący do Kartuz. Maszeru­

jemy dwójkami po podkładach między szynami. Kolumna wydłuża aię

SS-mani z eskorty brną miej/scami po paa w śniegu. Tempo, jak w
i * 

poprzednich dniach, powolne. 1?o pewnym cza8ie z tyłu kolumny

-  10 -
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ałychać od czasu do czasu pojedyncze strzały. Nie robi to ng

nas żadnego wrażenia. Sądzimy, że to ss-mani tak sobie dla

rozgrzewki strzelają. Wkrótce od tyłu kolumny pojedyncze pa­
ry zaczynają nas wyprzedzać. Rugamy ich, po co przyspieszają

tempo marszu, ci jednak w milczeniu przepychają się do przodu. 
Pojedyncze strzały z pistoletu w dalszym ciągu słychać z tyłu.

Jesteśmy już blisko końca kolumny, chociaż byliśmy w przodzie

przy wymarszu, kie złego jednak jeszcze nie podejrzewamy. Gdzieś 
chyba koło południa kolumna schodzi z toru na odśnieżoną Już

pługiem drogę. Formujemy normalną kolumnę marszową, piątkaakani. 
Droga schodzi w dół do wąwozu, a dalej wznosi się w górę. Kiedy 

zeszliśmy w dół z tyłu kolumny słychać dwa strzały. Oglądamy 

się do tyłu. Dwóch kolegów leży na środku jezdni. Zrozumieliś­

my, co znaczyły te strzały i wyprzedzanie kolegów z tylnich sze­

regów. Leżeli na środku jezdni, zwinięci w kłębek, jak kamienie. 
Skąd to porównanie* jak kamienie.... To Asnyk pisał:

A gdy trzeba, niech idą na śmierć po kolei,

Jak kamienie, rzucane przez Boga na szaniec, 

szli, rzucani po kolei kulą ss-manaa na drogę.
W połowie podejścia pod górę, gdzie droga szła wykopem, two­

rząc z jednej strony wysoką skarpę, zatrzymano kolumnę. Na lewej

skarpie karabin maszynowy z posługą ,T J.ufą, skierowaną na nas. 

Czekamy z napięciem, co dalej. Od czoła kolumny szeptem podawa­

na informacja! gdy otworzą ogień, rzucamy się na Niemców. Może 

uda się ich rozbroić. Jest ich niewielu, a nas około 1.300 lu­

dzi. Może chociaż część się uratuje. Zresztą nie mamy nio do

stracenia. Nie damy się wystrzelać, jak barany. Nasze podniecenie 

nie uszło u«agi Niemców. Doszli chyba jednak do wniosku, że w  ra­

zie masowego ataku z naszej strony, mogliby nie opanawać sytu­

acji, chociaż byli uzbrojeni, bo gdy ruszyliśmy w dalszą drogę, 

strzały na końcu kolumny przez pewien czas nie powtarzały się.

Maszerujemy dalej. Krajobraz zmienił się. Droga prowadzi 

skrajem wąwozu, na którego lnie płynie rzeka# Chyba Radunia.

Zmęczenie i głód dają się odczuwać coraz bardziej. Co słabsi 
rzucają koce, oraz inne bagarze. Widzi się coraz więcej osła­

bionych, którzy nie mogą iść o własnych siłach, prowadzonych 

pod ręce przez kolegów. Każdy wie dobrze, że pozostawienie osla-^ 

bionego kolegi grozi mu nieuchronną śmiercią.

•  1 1 -
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Od czoła kolumny jeden kapo z waldkomando w długich butach

z cholewami, dopasowanymi do nogi, zrównał się z nami.

- Koledzy, pomóżcie, nie mogę, iść dalej, nogi mi popuchły*- 
prosi

Na to pewien warszawiak z grupy pawiackiej, który go dob­

rze znał: r \ j- ' \V

- Patrzcie, znalazł się kolega• a pies ci mordy lizał, zdy-
c V !

chaj, skurwysynu, albo scbie odpocznij na rowie, z tyłu idzio 

taki, co pomaga.

Ktoś inny poradtiłi ;

- Rozpruj te cholewy, to ci nogi wytęchną.

Kasza czwórka trzyma się naogół dobrze. Unie jednak ogar­

nia w pewnej chwili ogarnia osłabienie, zobijętnienie. Czuje 

się, jakbym budził się półprzytomny z koszmarnego snu. Przypo­

mina mi się sen z obozu: l szczytu jekiegoś urwiska ttol oj­

ciec i wyciąga do tanie ręce, aby wyciągnąć mię z dna tego ur­

wiska. nie może jednak wciągną#* dosięgnąć, chociaż i ja do 

niego ręce wyciągnąłem. I kojarzy mi się półprzytomnie, że ta 

skarpa, to urwisko, widziane we tnie, tylko niema ojca i nikt 

mi ręki nie podaje i ja już stąd nie wyjdę. i‘o moja Ostatnia 

droga. Przyjmuję to jednak obojętnie. Gdybym aię teraz przewró­

cił i ujrzał nad głową luf* pistoletu, nic by żo mię nie obcho­

dziło. i o pewnym czasie osłabienie mija, dochodzę po normy.

Wró©v jeszcze ao t^eh iwćch trupów na górce. lo pewnym cza­

cie słysz* kolegów, że jednym z zabitych był Ste.3iu R,
r ’ \ i '

laki optymista, zawsze pocieszał kolegów, a jednya sam nie

przeżył. Po wojnie dowiedziałem siv, że na jakimś spotkaniu 

Stutthowiaków w Toruniu zjav.ił sic stasiu. Jpowiadał im, to 

wtedy na górce on rzeczywiście upadł.*tfdy ten drugi padał na 

ziemię, trafiony w głowę, krew jego opryskała Stasiowi twarz. 

55~man myślał, że obaj zabici i poszedł dalej, dtąąio wyezo-

kał, jak kolumna dąę oddali, schronił się do lasu i tam po­

czekał ukryty do nocy. W nocy dostedł do jakiejś zagrody

Trafił na Kaszubów, którzy go ukryli i przetrzymał} do koń­
ca w$jny.

_  ' • : /  A ! . • > ■ K
Przed wieczorem skręcamy polną drogą do więk-Tzego folwarku 

Po prawej stronie przy zabudowaniach folwarcznych lasek, czy 

tes park. Podwórze duże, ale połne wozów. Kwaterują niemieccy 

uciekinierzy. Dla nas miejsca nie ma. Wracamy do f^ównej dro­

gi z drugiej strony podwórza. Lasek znów mamy po prawej stro­

nie. Tworzy ou trójkąt, którego podstawę stanowią zabudowenia 

folwarczne, boki wspomniane drogi. Droga, którą wracamy, od 

strony lasku była nie strzeżona. Kilku kolegów skoczyło do

•  1 2  -  > \
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lasku, Zdzich nie wytrzymał nerwowo, szepnął do nas:

- Chłopaki, urywajmy się - i chciał skoczyć do lasu.

Któwyś z naszych przytrzymał go za kapotę.

- Powoli, nie tak ostro, z rozwagą, a jak nas zobaczą? - 

Okazuje się, że ci koledzy, którzy uciekli do lasku,

wpadli w zasadzką. lasek był obstawiony, ale od strony drogi, 
którą szliśmy do podwórza, przy końcu drogi Niemcy zatrzymali 

nas. Przeczesali lasek, tych, którzy się w nim ukryli, wystrze­
lali. £

faszerujemy dalej. 0 wczesnym zmroku dochodzimy do jakijś 

kolonii. Rozdzielają nas na małe grupy, celem zakwaterowania 

w małych stodołach chłopskich,

W dniu tym przemaszerowaliśmy około 25 km. w ciągu 12 go­

dzin. Był to najbardziej uciążliwy i najtragiczniejszy dzień 

w dotychczasowym naszym marszu. Można by go nazwać dniem śmier­

ci. Podobno komendant naszej grupy otrzymał naganą za opóźnia­

nie marszu na odcinku od Stutthofu do Pruszcza, Odległość od 

Stutthofu do Pruszcze wynosi około 35 km. a myśmy na przebycie 

jej zużyli trzy dni, nadkładając drogi tjTn krążeniem po bocz­

nych drogach, bo główne były zajęte przez wojsko. Komendant 

obozu w Pruszczu przydzielił do naszego konwoju ss-mana ze 

swojej załogi i to on strzelał do więźniów, W dniu tym zosta­

ło zastrzelonych około 140 więźniów. Głód zaczynał dokuczać 

coraz mocniej, przez te cztery dni nie dostaliśmy żadnych 

przydziałó'^żywności ani nic do picia. Skromnijzapasy wykańcza­

ły się i oszczędzaliśmy je na dalszą drogę. Ponadto zaśnieżo­

ne drogi i mróz wyczerpywały nas więcej, jak przebyte kilome­

try. %

Wkoloniite^ naszą grupę około 250 wię:niów, zakwaterowa­

no w małej stodole. Widocznie okolica biedna, bo w stodole 

trochę słomy, chociaż to dopiero połowa zimy. Z Luckiem 

szykujemy sobie spanie na snopkach słomy żytniej, ułożonej 

na drągach nad sąsiekiem. Uróz około 20 stopni. Kaszy kołdra 

zabezpiecza nas skutecznie przed mrozem od góry, ale od dołu 

podwiewa nas przez koc na spojeniach snopków. Rano gospodarz 

stary Kaszub, przynosi kocioł gorącej, czarnij kawy, Tym 

razem wystarcza dla wszystkich po około 1/4 litra, W stodołach 

tej kolonii zatrzymaliśmy się przez dwa dni ze względu na 

silne mrozy i zawieje śnieżne. Nasz kaszub wyniósł na obiad
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duży woirek czarnego grochu i dzielił na każdego więźnie po 

garneczku około i/3 litra. Na więcej nie było go stać, Usta­

wiliśmy się grzecznie w kolejce. Kiedy swoje porcje otrzyma­
liśmy, Lucek przesypał swój groch do mojej miski i gdzieś
aŁikł. Kiedy Kaszub kończył wydawanie grochu, szybko stanął 

za ostatnim w kolejce, między jego nogami nabrał prawie peł- 

n§_miskę 1 przepadł w tłumie. Kaszub nie protestował i w ten
SpeeeS
sposób, bez krzywdy dla kolegów, zyskaliśmy jni5&£ grochu, fo 

po obdżieleniu wszystkich, Kaszu zabrał. Nasz gospodarz, z 

wiedzą wartownika, zezwolił na rozpalenie ogniska na podwórzu 

przy którym grzeliśmy się i przemokłe w śniegu obuwie,

a kto Eiał w czym, gotował groch. Ky nie mieliśmy w czym go­

tować, gryźliśmy na sucho, popijając śniegiem.

Następnego dnie zdarzył się wypadek, który napewno każ­

demu z nas głęboko utkwił w pamięci. Około południa, kiedy 

wszyscy byliśmy na podwórzu, wygrzewając się przy ognisku, 

w sąsiedniej stodole, oddalonej od nas około 100 metrów, je­

den z kolegów uchylił lekko wrota stodoły od tyłu, przecisnął 

się na zewnątrz i zaryzykował ucieczkę. Biegł po polu prosto 

przed siebie. Kie uszło to jednak uwagi czujnego wartownika, 

który po ostrzegawczym "hslt” posiał za nim serię z pistoletu 

maszynowego. Padł twarzą w dół. Ciemna jego sylwetka odbija- 

od puszystej bieli śniegu.

Z kolonii tych russylicmy po dwóch dniach do Żukowa. Prze­

byliśmy zaledwie 6 km. Szliśmy już teraz drogami, pełnymi fur­

manek uciekających Niemców. Furmanki najczęściej drabiniaste, 

z dachami z płórna, rozpiętego na pałąkach. Boki i dna wozów 

v/ysłane i zabezpieczone plandekami. Wozy, jak również nasza 

kolumna, posuwają się powoli. Lucek, idąc obok jednej z fur­

manek, zaciekawił się, czy niema na wozie coś do jedzenia, 

gdyż tylko to mogło nas interesować. Znienacke, lecz silnie 

udezrył pięścią w płótno między szczeblami. Nie przedarła się. 

Po kilku uderzeniach zrobiła 3ię .dziura, przez którą można 

byłe włożyć rękę, $ajnacał w wozie konwę 20 litrową do mleka. 

Ody upewnił się/, że nie jest obserwowany, otworzył konwę.

Konwa była pełna smalcu. Smalec był zmarznięty Trudno było 

nabrać go w dłoń. Z wysiłkiem jednak nabrał kilka razy, dz.ie-- 

ląc nas. Widok jednak jedzących coś ludzi poruszył najbliższe 

piątki przed i za nami. Zaczęło się przepychanie. Jednocześ­

nie ss-mani zaczęli nas ponaglać, wozy natomiast jechały
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wolno. Wyciągnął konwę na zewnątrz, 'Zaczęło się wydzieranie 

konwy. SS-mani spostrzegli to i zaczęli krzyczeć. Cóż, konwa 

nie szpilka, nie ukryje jej, a tu strach przed zastrzeleniem. 

Trzeba było wkulnąć ją do przydrożnego rowu.

Następny nocie* w Żukowie, Właściwie to nie był nocleg, 

lecz stanie przez całą noc na śniegu. Właściwie z tego okresu 

z naszej czwórki pamiętany tylko fragmenty, jak przez sen,

Głó, pragnienie, wyczrpywały organizm. Pragnienie, jak wspo­

mniałem, gasiliśmy śniegiem, co też osłabiało. Ja pamiętam, 

że dostaliśmy po trochujakiejś zupy. Wedłu relacji naszego 

kolegi z Lipna, Franciszka Przybylskiego, prawie wszyscy 

leżeli w śniegu. Trudno powiedzieć, że leżeliśmy. Każdy bał 

się tego leżenia ze względu ne mróz. Raczej siedzieliśmy w 

kuczki, lub stali. Profesor Krzysztof Dunin-Wąsowicz w swojej 

książce o Stutthofie pisze, że w Żukowie spędziliśmy dwa dni. 

Nikt z naszej czwórki i znajomych kolegów tego nie pamięta,

Do ogólnego wyczerpania doszedł jeszcze brak snu. Nic więc 

dziwnego, że w "tych warUnkach półświadomego istnienia pamięć 

i umysł nie działały,

Z Żukowa szliśmy do Pomieczyna - 1;5 km, Z tego odcinka też 

tylko fragmenty pozostały nam w pamięci. Zdzicho pamięta, 

jak kilkunastu więźniów rzuciło się na rozpoczęty kopiec 

brukwi przy drodze. Okupili się w końcu kopca tam, gdzie był 

odkryty i zaczęli wygrzebywać ze śniegu i słomy zmarzniętą 

brukiew. Zostali wszyscy wystrzelani. Pamięta, jak ciała zabi­

tych i rannych pomieszane ruszały się na dnie kopca, jakby 

falując. Pamięta również, jak zatrzymaliśmy się w jakiejś 

wsi, Miejscowi Kaszubi namawiali:

- Uciekajcie, ukryjemy was. Nie idócie na stracenie - 

Kilku udało się uciec. Między innymi Michalski Aleksander 

też uciekł, ale z mieszkania Kaszuba zawrócił, aby ratować 

słabnącego brata.

Wielu więźniów nie chciało dalej iść, nie mieli siły. 

Kolega z naszej grupy z Lipna, Dunajski Jan również upadł a*
i nie, chciał wstać. Dunaj ski i Kolasii ski podnieśli go i po­

prowadzili dalej.

Dochodzimy do Pomieczyna. Nocleg w kościele. Z Luckiem 

rozglądamy się pc nawie kościoła. Wszędzie tłok. Yichodzimy na 

chór. Też ciasno, ale cieplej. Podłoga drewniana, w górze 

powietrze cieplejsze. Był dzień drugiego lutego. Przed wojną
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było w tym dniu święto kościelne kątki Biskiej Gromicznej.

Na dole ktoś zaintono?/ał pieśót "Serdeczna Matko”. Orkiestra 

rozpakowała swoje instrumenty, wtórują do śpiewu. Śpiewają 

wszyscy Polacy. Około tysiąc głosów łączy się w potężną pieśń 

Niemcy z zewnątrz krzyczą: "Ruhe, ruhe" Nic nie pomaga. Biją

kolbami automatów w drzwi, wreszcie strzelają. Śpiewamy dalej.

Po tej pieśni śpiewamy "Boże coś Polskę". Pieśń potężiieje, 

a przy słowach:

Przed Twe ołtarze zanosim błaganie,

Ojczyznę wolność racz nam wrócić Panie 

zda się wstrząsać murami kościoła. iJiemcy w ĵ oricu zrezygnowali 

Po prześpiewaniu kilku jeszcze pieśni układamy się do snu.
p ?_

Rano kilka miejscowych kobiet wydaje nam przy drzwiach 

frontowych kościoła. Zupa mleczna, kartoflanka, otrzymujemy 

po pół litra i po kromce chleba.

Zdzicha kolega, Wąsicki Jan ze Skępego tłoczył się z innymi 

po zupę. Niemiec uderzył go kolbę karabinu w głowę. Dostał od 

lego udeżenia szoku nerwowego. Został zastrzelony na miejscu. 

Jeden czy też kilku kolegów ukryło się na strychu kościoła 

Kiedy n* apelu stwierdzony został brak, Niemcy przeszukali cały 

kościół. Po odnalezieniu ich na strychu zostali tam zastrzeleni.

Wieść o naszym marszu wyprzedza nae. "Sztutthof idzie" pod*- 

wane jest jak hasło od wsi do wsi, od zagrody dozagrody. ludność 

miejscowa gromadzi się przy drogach, chcąc nam udzielić pomocy 

chociaż w postaci chleba, Niemcy jednak nie dopuszczają. Krótko 

prżed lusinem jakaś kobieta nie zwazając na krzyk ss-raana chce 

nam podać bochenek chleba. Strzał z pistoletu wali ją na ziemię.

Gdy dochodziliśmy do Lusina, jeden z moich kolegów z naszych 

warsztatów ciesielskich zwierza mi aię, że w lusinie ma siostrę

i przed wsią powinna na niego czekac. Rzeczywiście stała przy 

drodze i pomachała mu ręku. Nie wiem, czy w jaki umówiony spo- 

dała mu znać, czy też przedtem skontaktowali się grypsami, w każ­

dym razie zaproponował mi ucieczkę, mówiąc, że wieczorem przyj­

dzie po niego siostra, aby go wykupić i mogę z nim iść.

Dochodzimy do Lusina. W tym dniu przemaszerowaliśmy 22 km. 

Zakwaterowali nas w szkole. Było nam ciepło, chociaż ciasno. Spa­

liśmy w ławkacA i na podłoćze. I tu niespodzianka: otrzymujemy /
a T  L  ̂ '■7*7' ^

po pół bochenka chleba i po trochu kawy.

Zbieram naszą czwórkę i mówię im o propozycji kolegi, chociaż
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nie bardzo wierzyłem, że jest to możliwe. Wszyscy jednigłośnie 

mówią:

- Co się pytasz, i<M. - 

Popatrzyłem na nich*

- Nic, chłopaki, 41bo cała czwórka, albo pozostaję z wami - 

Przewidywania kolegi okazały się słuszne. Około godziny 20-tej 

woła go ss-man do bramy. Przychodzi po chwili do mnie i mówi*

- Chodź, przyszła po mnie siostra z burmistrzem, mówiłem 

im o tobie, możesz iść ze mną. -

Poszedł jeszcze do bramy, po chwili przychodzi i mówi:

- Niestety, we czterech nie da rady. -

Odszedł, pożegnawszy się z nami. Wyszedłem za nim. Przez uchylo­

ną furtkę zobaczyłem kobietę wiejską w chustce i Niemca w mun­

durze S.A.

Następnego dnia ostatni etap, Rybndł, 19 km. Z tego etapu

pamiętam tylko, że przechodiliśmy przez most i że po drodze

zasłabł nam Zdzicho. Kie mógł iść o własnych siłach, prowadzi­
liśmy go pod rpce.

W Riben zakończył się nasz marsz. Trwał 11 dni. Przeszliśmy 

około 140 km. Mróz, Wystawanie całymi godzinami nieraz w śniegu, 

a przedewezystkim głód, który dokuczał coraz bardziej sprawiły, 

że b:Tliśrny w stanie skrajnego wyczerpania. Kto miał więkrze za­

pasy żywności, ten miał jeszcze siły. Myśmy w zajadzie prawie 

żadnych zapasów nie mieli. Te parę sucharów od księdza Sylwestra

i miska grochu, którą Lucek zdobył, to było wszystko. Począwszy 

od Żukowa szliśmy półświadomie, obojętni na wszystko, półprzyto­

mni, bezwolni. Kiedy po napisaniu brudnipisu konsultowałem z ko­

legami poszczególne fragminty marszu, często padały słowa*

- Wiesz', ja tego nie pamiętam - albo:

- A czy pamiętasz, że ...•?

Nie było to jednak zapomienie z powodu upływu czasu, lecz po- 

prostu w tym okresie wyczerpania te fakty nie docierały do na­

szej świadomości.

-  17 -  ° J
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Hibbn, to ił alf obóz p* opuszcso ny przez "hitlerjugeng* 

/hitlerowska organizacja młodzieżowa, zrzeszona r hufcach 

pracy/. ICilka baraków tworzy czworobok, którego Jeden bok 

przylega do małego lasku sosnawego, odgra;za tylko droga 

Jieaa Irutów, nawet ogrodzenia, jedynie brsraa wjazdowa i płot 

przy drodze. W barakach łóżka trzypiętrowe, Jak w Stutthofie, 

3ienniki w łóżkach, po pary taboretów, piecyki żeliwne, wykła­

dane szamotem.

Zajuujoiay kwatery. Ha łóżkach wazyscy nie mieszczą aię.

Z Luckiem uszykowaliśmy sooie spania na sienniku między łóż­

kami. ii a dzień siennik wsuwa aię pod łóżko. Jest jeszcze kosz 

do opału,i miska do mycia, wiadro.

Z aprowizacją źle. Po Niemcach pozostało ze trzy wozy bruk- 

wi i mały kopiec ziemiakow. Ziemiaki dla kuchni SS, urukiww 

dla nas. Wystarczyło na trzy obiady rzadkiej zupy oez tłusz­

czu i soli. uano i wieczorem kawa i to wszystko. Chleba nie 

dostawaliśmy wególe, a po skończeniu brukwi przez parę dni 

była tylko kawa. leżeliśmy na łóżkach, ograniczając ruch, aby 

jaknajmniej spalać kalorii, krzepiąc 3ię na duchu kawałami

i nadzieją. Uandi głodował przez 42 dni, wprawdzie pod szkla­

nym koszem, jednak z głodu nie umarł, to i my wytrzymamy.

Lucek tylko kręcił się po podwórzu, coś tam awojjn zwyczajem 

węsząc* i wywęszył. Wpadł raz na salę przed południem i woła 

mię, nie mówiąc po co. Z a d m ł  ze sobą mały para tik do opr>u. 

Wychodzę za ni». Ha podwórzu ustawia <3ię dwójkani kolumna 

po ziemiaki dla kuchni SS. Stajemy na kotfcu kol urny z p a m i -  

kiem, bo każda para miała jakieś naczynie do ziarniaków. SS-man 

odlicza 10 par. Ły jesteśmy jedenastu. Odpycha nas. Chcę 

odchodzić zrezygnowany. Lucek jednak nie rezygnuje. Gdy ko­

lumna ruszyła, chyłkiem podchodzimy do czoła, wciskając się 

w środek. Udało się. Bramę przekracza jedenaście par. Odkrywa­

my kopiec. Przebierając ziemiaki do koszy, ładujemy dla siebie 

gdzie się da. Za koszulę, do kieszeni. ZawlazałeŁ sztywno tro­

ki od kaleson, pcham w nogawki. Przedziurawiłem kieszeń od 

jesionki. Wpycham ziemiaki za potrzewkę. SS-man udawał, że nie 

widzi. Wracamy do bloku obładowani, jak jeże jabłkami. Obaj
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przynieśliśmy dobry kosz ziemiaków, Wystarczy na parę obia­

dów. Obieramy ziemiaki na obiad. TTa obierki czekają głodni, też 
Je ugotują.

Raportfuhrer obozu w Riben miał psa, owczarka alzackiego, 

który zawsze za nim chodził. Naszemu sztubowemu udało sieV
przed-apelea zwabić pieska do sali. Gdy wyszliśmy na apel, 

dwóch'pozostało w sali. Zameldował ich, jako chorych. Po 

powrocie z apelu pies leżał na misce poćwiartuwany, Raportfuhrei 

przez kilka dni wypytywał przy apelu, czy nie widział kto jago 

pupilka. Przepadł, jak kamień w wodzie. Wiadomo, jaki los cze­

kał sprawców tego "zamachu stanu”, gdyby się sprawa wydała.

Z tym pieskiem to było jeszcze tak. Gdy napisałem brudnipis, 

napisałem, że ofiarą padł jakiś zabłąkany kundel. Gdy Zdzichu 

to przeczytał, sprostował:

- Coś ty zapomniał? ri.’o nie był żaden kunaeł, lecz owcza­
rek alzacki, pupilek raportfuhrera! -

Skórę, która była zakopana głęboko na śmietniku, wyciąg­

nęli młodui chłopcy, przechowali w sobie tylko wiadomym miej­

scu, przynosili po kawałku, aby upiec w piecu nad ogniem. 

Zdzicha poczęstowali kawałkiem tego pieska* Mówił, że mu 

bardzo smakował.

Nie wszystkim udawało się jednak zdobyć trochę żywności. 

Byli głodniejsi od nas. Najgorzej znojili głód młodsi chłopcy, 

Wiadomo, młody organizm więcej potrzebuje.Liektórzy z nich 

przynosili ze śmietnica kawałki skóry końskiej, a nawat kopyta, 

przypiekali nad ogniem i gryźli młodymi zębami.

W parę dni po przybyciu do Rybna, komendant obozu, po po­

rozumieniu się z wermachtem, wysyłał brygady robocze do kopa­

nia okopów przeciwczołgowych i umocnień. W początku ochotni­

czo, a gdy epidemia tyfusu zaczęła się rozsze&cć, szli wszys­

cy, którzy mogli utrzymać się na rogach. Za pracę tą otrzy­

mywaliśmy po litrze zupy z początku pracujący, a później 

wszyscy. Przeważnie brukiew, lub grochówka z czarnego gro­

chu, w której trafiały się włókna korskie^o mięsa z koni, 

padłych aa froncie. Gdy jeszcze chodzili Ic pracy ochotniczo, 

uchwaliliśmy w naszej czwórce, że będeiemy chodzić po dwóch 

na zmianę do roboty, aby zarobić po pćł litra zupy na każde­

go. Pierwszego dnia poszedł lo pracy Zdzi -ho, na rekonesans. 

Gdy wrósił na wieczór, skalkulowaliśmy, że to się nie opłaca, 

bo więcej organizm spali kalorii, jak ta zupa warta.
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Od chwili wymarszu ze Stutthofu wieści ze świata nie docie­

rały do nas. W pierwszych dniach marszu było słychać oddaloną 

kanonadę, później nie docierały do nas żadne odgłosy walki, a 

w ostatnich dniach, w okresie krańcowego wyczerpania, nie reago­

waliśmy na żadne bodźce zewnętrzne. Po paru dniach pobytu w Ri- 

ben wróciła chęć do życia, a w związku z tym i zainteresowanie 

sytuacją na froncie. Od ko&egów, wracających z roboty, słyszeliś­

my, że w oddali słychć odgłosy walki, jednak dolej na zachód.

Z tego wynikało, że w krótkim czasie znajdziemy się w okrążeniu 
Pesymiści twierdzili, że Niemcy zdołają zorgamizować obronę na

umocnieniach wału pomorskiego. Wszyscy jednak twierdzili, że 

Gdańsk i Gdynia nie będą zdobywane w bezpośredniej walce, ale 

zostaną okrążone. Myśmy twierdzili zgodnie, że to już ostatnie 

miejsce naszego postoju, że nas już z tąd nigdzie nie zdążą 

popędzić i to już niedługo wolność,

W tym czasie przybyła do naszego obozu grupa około 600 ży­

dów, Byli oni lepiej odżywieni od nas. Żydzi, po zorientowaniu 

się w sytuacji, zaplanowali ucieczkę. Jak już wspomiałem, obóz 

nie był ogrodzony. Około 40 sa-manów wystarczyło do konwojowania 

naa w czasie marszu, ale było ich stanowczo za mało do strzeże­

nia w nieogrodzonych barakach. Do pomocy przydielono kilkudzie­

sięciu żołnierzy z folkszturmu. Byli to prźeważnie miejscowi 

Kaszubi w starszym wieku, zmuszeni do podpisania folkslisty, 

oczekujący narówni z nami zakończenia wojny# % d z i  napewno o 

tym wiedzieli, w związku z tym mogli liczyć na powodzenie zapla­

nowanej ucieczki. Pewnego dnia, po apelu - apOl odbywał się 

wcześnie, przed zmrokiem - Żydzi pozostali na podwórzu i zaczęi

li się naradzać. Pofcrótkiej naradzie ruszyli biegiem z okrzy­

kiem "hura" luką między barakami w pole. Wartownik zaczął strze­

lać. Jednego ranił. Zaalarmowani strzałami pozostali wartownicy 

opuścili swoje stanowiska, biegnąc na pomoc w zagrożone miejsce 

Żydzi zatrzymali się. Jak opowiadał Bolek Szarwiński, który 

stał z kilkoma kolegami w pobliżu uciekających,>zostali zatrzy­

mani kolbami wartowników, którzy usiłowali ich przekonać, aby 

zaniechali dalszej próby ucieczki, bo i tak zostaną wrzascy 

wysrzelani. Żydzi jednak odpowiadali, że wolą zginąć od kól, 

jak śmiercią głodową. Dopiero na obietnicę komendanta, że 

wyżywienie poprawi się, uspokoili się i rozeszli do baraków,

W tym czasie kilku kolegów stało przy bramie. Wartownik 

z bramy pobiegł w zagrożone miejsce, pozostawiając bramę nie 

zamkniętą na klucz. Skorzystali oni z zamieszania. Po przejściu
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bramy zniknęli w lesie. Jakie były ich losy, nie wiem. Chy­

ba ucieczka powiodła się, bo tego dnia po tym zamieszaniu 

ponownego apelu nie było, aż normalnie rano. Przez noc mogli 

daleko zajść. Kaszubi napewno udzielili im schronienia.

Głód zaczyna dokuczać coraz bardziej. Kartofle już się 

skończyły dawno. Zbieramy się całączwórką na naradę. Debatu­

jemy*

- A może by tak grypsy wysłać? -

- Ale do kogo? Nie mamy tu krewnych ani znajomych.

- Słuchajcie, mamy tyle dowodów ofiarności i poświęcenia 

ludności Kaszubskiej, do nich wyszlijmy.

- I tak bizimiennie? To niepewne.

- Kaazubi są bardzo religijni, przeważnie katolicy Wyszlij- 

grypsy do dozoru kościoła w lusinie, napewno dojdą.

Co dzień jeździli więźniowie z eskortą do Luzina po zaopatrze- 

dla kuchni SS. Grypsy z prośbą o paczki zaadresowaliśmy do 

dozoru kościoła w Luzinie, podając warunki, w jakich żyjemy,

oraz nazwiska i numery całej 

naszej czwórki. Kolegom, którzy jeździli po żywność, udało 

się te grypsy podać.

Po tygodniu, może dwóch, w początkach mojej choroby na 

tyfus, dwóch więźniów, wracających z wartownikiem do obozu,

- rąbali drzewo na opał u jakiegoś Niemca - spotkali starą 

kobietę, wracającą z paczką od obozu. Zapytali jej, dlaczego 

niesie paczkę z powrotem. Odpowiedziała, że wartownik nie poz­

wolił jej zbliżyć się do bramy i oddać paczkę, bo w Obozie 

panuje tyfus. Paczkę chciała oddać siostrzeńcowi. Więźniowie 

zgodzili się oddać paczkę adresatowi, ss-man zezwolił i odda­

ła im paczkę. Paczka była adresowana dla mnie. Jeden z nich 

nie znając mię, chodził po podwórzu głośno wykrzykując mój 

numer i nazwisko. Usłyszał to Zdzicho i przyprowadził go do 

mojego łóżka. Rozłożyłem na kocu dużą paczkę. Był tam duży 

bochenek chleba razowego domowego wypieku, około pół kilograma 

mięsa wołowego, zmielonego na maszynce, trochę sera, marmolady

i margaryny. Poprosiłem o nóż, Chleb przekroiłem na pół, wrę­

czając połowę utrzciwemu koledze, który przyniósł paczkę. 

Chciałem dzielić pozostałe produkty żywniściowe, ale podzię­

kował. Resztę podzieliłem między naszą czwórkę. Nie pamiętam, 

ale chyba nie zjadłem swojej części bo miałem już za wysoką
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temperaturę. lucek też dostał paczkę. Również leżał chory na * 

tyfus. Nie pamięta, kiedy to było i w Jakich okolicznościach 

Z fragmentów świadomości pamięta, że był w tej paczce duży 

bochenek chleba domowego wypieku.

Jak donoszą ko edzy, wychodzący poza obóz, dalekie odgło­

sy walk jakby *ię powoli przesuwały na zachód i przybliżały, 

to znaczy, że ofenzywa ruszyła naprzód, a wUęc i wolność się 

zbliża. Wyzwolenie staje się coraz bliższo i realniejsze. Ale

zanim to nastąpi ........  t
Głód, złe warunki higieniczne, brak wody, a więc i możli­

wości dobrego umycia się, bielizna nie zmieniana od wr/marszu 

ze Stutthofu - to wszystko spowodowało, że w obozie zapanowa­

ła epidemia tyfusu plamistego. Z naszej czwórki zachorowałem 

pierwszy. W pierwszych dniach wysokiej temperatury sądziłem, 

że to jest przeziębienie - skutki wystawania na mrozie w śnie­

gu w czasie marszu. Koledzy postarali się o aspirynę. Spożyłem 

dwa proszki. W nocy spociłem się tak, że nasza pucafcwakołdra, 

prześcieradło i nawet siennik były mokre. Następnego dnia przy­

szedł lekarz. Nie badał mię, rozpiął tylko koszulęjna piersiach. 

Stwierdził sine plamy na klatce piersiowej, nieodzowny znak 

tyfusu plamistego. Temperatura przekraczała 40 stopni.

I właśnie od tej pory następuje * przerwa w życiorysie"

Z tego okresu pozostały mi w pamięci tylko fragmenty. Przenieei 

siono mię do t, zw. szpitala. Warunki w baraku szpitalnym róż­

niły się od pozosrałych tylko tym, że było tu ciepło, leżeliśmy 

na łóżkach tylko w kalesonach, bez koszul i na każdej sali był 

salowy, który się nami opiekował, lekarstw żadnych nie było.

A oto kilka fragmentów, które mi z tego okresu pozostało 

w pamięci. Gdy miałem odchodzić do szpitala, zgłosił się do 

mnie jakiś krawiec. Miałem ciepłe księżowskie-^podnie z czrnego 

sukna. Ksiądz musiał być przy dobrej tuszy, bo były w pasie tak 

obszerne, że mógłbym się nimi dwa razy Skręcić. Zaproponował mi

kupno tych Spodni. Gdy się trochęwachałem, czy sprzedać, czy nie, 

mówi*

- Na co ci Spodnie, kiedy leżysz w łóżku? -

- Też prawda - pomyślałem.

I t*gg w targ sprzedałem Spodnie za pajdkę chleba. Krawiec spod­

nie te zużył na czapki dla kolegów, którzy planowali ucieczkę. 

Pajdkę tą podzieliłem nricztery części, aby się podzielić z ko- j 

legami.
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Chyba następnej nocy wydaje mi się, że jestem w posiadaniu 

bardzo ważnej tajemnicy wojskowej, której ujawnienie spowodu­

je zakończenie wojny, boję się, że zapomnę, przychodzi ss-man 

■< sprawdzać stan więźniów. Wyciągam chciwie rękę po ołówek, aby 

tą tajemnicę zanotować. Dał mi go. Namazałem tam coś na nodze 

łóżka zadowolony. W nocy wstałem z łóżka, widzę za oknem jas­

ność, To wolność. Wyciągam ręce przed siebie i idę w tą wol­

ność. Rano nasz salowy mówi do mniet

- * ' ‘ wyrabiał!•

Pamiętam, że leżę w łóżku ze starszym wiekiem kolegą z 

lipna. Czajką. Ja leżałem od brzega. Coś tam majaczył nieprzy* 

tomnie. Prosił o wodę, nie pamiętam, czy mu podałem, ale rano, 

gdy się obudziłem, był zimny i sztywny. Odziedziczyłem po nim 

łyżkę aluminiową z wypunktowanym monogramem. Już pod koniec ty# 

fussu na łóżku obok leżał kolega ze stolarni. Spaliśmy w łóżkach 

po jednym, miejsc wystarczyło! Majaczył. Nie poznał mię.

Rano też był zimny i sztywny.

Z naszej czwórki na tyfus chorowali wszyscy. Zdzichu wyz­

drowiał pierwszy. Miał znajomego lekarza, który dawał mu po 

trochu lekarstw ze swoich skromnych zapasów.

Temperatura przeszła. Wypisują mnie ze szpitala. Takich 

jak ja było kilku. Ładują nas na sanie i jadziemy na stację 

kolejową, gdzie stał wagon - łaźnia. Początek marcą. Wiał sil­

ny marcowy wiatr, padał śnieg. Po wykąpaniu otrzymujemy bie­

liznę, dla dezynfekcji umoczoną w jakimś płynie mlecznego kolo­

ru fBA-dezy»£«kc4i, ubranie i koc. Ubraliśmy się tylko w mary­

narki i łteeeSpodnie. Z bielizną pod pachą nakryci kocami 

wracamy do bloku. Ss-man wprowadził mię z nieznanym mi kolegą 

do dużej, pustej sali. Niema łóżek, sienników, nic. Gołe ścia­

ny. Skręcamy mocno bieliznę, aby wycisnąć jaknajwięcej wody 

następnie kładziemy ją na podłodze, okrywamy kocem, a drugim 

przykrywamy się szczelnie i przytuleni do siebie przetrwaliś­

my do rana, szczękając zębami.

RanA przychodzi ss-man i goni nas na apel. Wkłaflamy naw- 

pół mokrą bieliznę, na to ubranie, nakrywamy się kocami i sta­

jemy na apel. Po apelu cała kolumna w prawo zwrot, otrzymujemy

i
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łopaty i wymarsz do odśnieżania okopów. Wyprowadzili nas na 

pole niecały kilometr za obóz. Mamy odśnieżać rowy strzeleckie. 

Dzień był słoneczny, ale mroźny, Niedoachnięta bielizna ziębi, 

w końcu zimno przenika do szpiku kości. Trzęsę się i kostnieje 

z zimna. Wykopałem dół w okopie, aby się do niego schronić przed 

wiatrem. Mi© msm siły ud&wignąś łopaty. Koledzy od czasu do cza­

su rozgrzewają mię, rozcierając mięśnie, Jażcż ten czas się dłu­

ży! dotrwałen wreszcie, do fajrantu t. j. do godz. 15-tej. Nie 
mam siły wyjść z okopu. Koledzy wyciągnęli mię i poprowadzili

• i Lł 3
do obozu. Trochę się rózruszałem. Na podwórzu obozowym dwóch

kolegów z warsztatów ciesielskich - Rosjan- niesie kocioł gorą-
/

cej kawy z kuchni. Nie wytrzymałem nerwowo. Zaczerpnąłem z kot­

ła miskę gorącej kawy. Jeden z nich powiedział:

- Wot, kak nie kulturno! -

Pewnie, że niekulturalnie, ale wola przeżycia była silniejsza. 

Teraz przeszedłem na naaz blok. Zastałem tam kilku znajo­

mych. Dowiedziałem się, że leżą tu chorzy na krwawą biegunkę* 

Dowiedziałem się również, że moi koledzy żyją, ale są jeszcze 

chorzy. Jako chorzy następnego dnia do pracy nie idziemy. Ja 

również dostałem biegunki. leczenie biegunki naszym prymityw­

nym obozowym sposobem polegało na zastosowaniu głodówki, piciu 

gręzów z kawy zbożowej, oraz jedzeniu sproszkowanego węgla 

drzewnego. Stosuję się ściśle do tych przepisów.

Kiejpsmiętam, następnego dnia, czy też po dwóch dniach 

słyszymy z blskiej odległości kilka pojedyńczych strzałów 

z działa czołgowego. Po chwili wchodzi rozpromieniony jeden 

z kolegów z okrzykiem:

- Chłopcy, Niemcy uciekli, wolność! -

Kto się czuje na siłach wychodzi na podwórze. Atak na kuchnię, 

na magazyn. Przynoszą na salę worek cukru,ćwiartkę wołowiny, 

makaron, marmoladę. Wszyscy jedząi makaron surowy, cukier, 

marmoladę. Wstawiają w naczyniach, jakie posiadamy i ile się 

zmieści na piec mięso wołowe do ugotowania, czystująmię. za 

marmoladę podziękowałem, pojadłem trochę makaronu i cukru 

Koledzy z pracy nie powrócili do obozu, Prowadżili ich 

Ukraińcy i popędzili dalej. Według relacji kolegft fcichalskie- 

go Aleksandra, Gdy się zbliżał front, Ukraińcy zatrzymali ko­

lumnę i oświadczyli im, że puszczą ich wolno pod warunkiem,

49



że nie będą ich ścigąć. Po uzyskaniu zapewnienia, że nie będą 1 T

ścigani, zniknęli w lesie, jednak wkrótce zostali schwytani 
przez kołnierzy Radzieckich i doprowadzeni do kolumny więźniów.

żołnierze zapytali, jak się Ukraińcy zachowywali. Więźniowie 

odpowiedzieli zgodnie z prawdą, że wprawdzie wyputcili ich 

wolno, ale w czasie marszu strzelali do ludzi. 2o zadecydowa­

ło o ich losie. Faszyści Ukraińscy zostali roztrzelani na miej­

scu.

0 zmroku zatrzymał się przed bx*mą czołg. Załoga czołgu e» 

częstowała nas, czym kto miał* słoniną, chlebem. pożegnali 

nassłowami*

- Idljcie damfij! -

W nocy nikt nie spał. Pojspontanicznych wybuchach radości, ućcis- 

kach wzajemnych, nawet niektórzy płakali, chłopacy znosili z 

magazynów różne rzeczy. Między innymi był magazynie dfcży 

zapas spodki wojskowych. Kto miał podarte spodnie, wymieniał 

na wojskowe, j

Rano odnałazł mię Zdzichu. Był silniejszy odemnie. Poszliś­

my na poszukiwanie łucka i Zbyszka, leżeli na jednej sali. 

Wprawdzie już po tyfusie, ale jeszcze za słabi, aby mogli 

wstać. Naradzamy się, co robić. Lucek i Zbyszek radzą nam iść 

do domu. Teraz nic im już nie grozi. Zaopiekują się nimi wła­

dze polskie* lekarze.
' /

Decydujeuy się na opuszczenie obozu. Wychodzimy ze Zdzi- 

chem. Dołącza do nas jeszczejeden kolega, znajomy Zdzicha ze 

Skępego. Za obozem przy torze jest budka strażnika kolejowego. 

Wchodzimy. Przy stole siedzą oficerowie radzieccy, gospodyni

smarzy na patelni konserwę mięsną z jajkami. Gzęstująnas.
H  \

Pachnie smakowicie, my jednak boimy się jeść. Podziękowaliś­

my, idziemy dalej. Ra skrzyżowanie dróg żołnierz polski. Ka­

pral. Mój Boże! jaka radość na widok polskiego munduru! 

Podchodzimy do niego, ciekawi nowin. On jednak nie maczasu. 

Spieszy się. Żegna nas słowami:

- Czećć chłopaki, jesj£etcie wolni! -

Wchodzimy do ipsi, i-o prawej stronie piętrowy dom, od frontu 

sklep spożywczy, w podwórzu zabudowania gospodarskie. Tu się 

zatrzymajeiny. Schodzimy do kuchni. Wita nas dziewczyna z lite­

rą P na piersi. Gospodarze, Liemcy, uciekli, jest sama w gos­

podarstwie. Szybko się nami zaopiekowała. Zagrzała wody do my- 

cia. Umyliśmy się. Zabiła kurę, ugotowała rosołu z makaronem.
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To możemy jeść. Po obiedzie zaprowadżiła nas na piętro, do

sypialni lliemców, Łóżka już zbążyła zasłać, bieliznę poście­

lową zmienić. Kładziemy się spać. Nie możemy zasnąć, za wygod­

nie. Po dwóch latach pierwaz. raz w wygodnym łóżku, pod pierzy­

ną. Pierwsza noc na wolności.

Następnego dt.ia wstajemy wypoczęci. Koledzyjzałożyli parę koni 

do wozu drabiniastego. Dla mnie uszykowali posłanie ze słomy, 

dwie pierzyny. Weszliśmy jeszcze do sklepu zaopatrzyć się w żyw­

ność. Przy okazji zważyliśmy się na wadze dziesiętnej. Ważyłem 

35 kg. w ubraniu.

Z Iuckiem i Zbyszkiem było jednak gorzej, jak się wydawało 

przy pożegnaniu. Gdy spotkaliśmy się poraź pierwszy po wojnie, 

Iucek wogóle nie pamiętał, żeśmy go odwiedzili przed opuszcze­

niem obozu. Kiedy naprawdę odzyskał przytomność ̂ świadomość, 

przeraziła go grobowa cisza, panująca na sali. Na łóżkach trupy 

i nieprzytomni. I ta cisza. Przerażająca cisza. A nad łóżkami 

zda się unosić śmierć. Ogarnął go strach. Uciekać stąd. Uciekać 

jaknajszybciej, jaknajdalej. Zwłókł się z łr'żka, odszukał Zbysz­

ka. Był przytomny, ale słaby. Nie chciał się ruszyć z miejsca. 

Iucek poszedł na rekonesans. Wyszedł za obóz. W pobliżu znalazł 

opuszczony dom. Wrócił do obozu. Zbyszek nie chciał wstać.

Zmusił go do wstania i zaprowadził do opuszczonego d$mu. Zbyszek 

położył się na otomanie z azraz zasnął. Iucek napalił w piecu 

i też siępolożył. Obaj nie pamiętają, jak długo spali, cz, też 

byli w półśnie. Lucek pamięta, że przyszli do nich dwaj żołnie- 

Radzieccy, napalili w piecu i poszli. Za parę dni przybyli daw­

ni właściciele, czy też osadnicy , którzy odwiedli ich do szpi­

tala w ?/ejcherowie,

Bolek Szarwi;'ski opuścił obóz zaraz tego wieczoru po wyzwo­

leniu. Wyszło ich razem sześciu. Przygotowali kolację, najedli 

się do syta. Bolek był jednak ostrożny, jadł niewiele, bał się 

biegunki. Wszyscy zachorowali na krwawą biegunkę. W nocy dwóch 

zmarło. W następnej nocy zdarło także dwóch. Pozostało ich 4w4—  

dwóch. Pochować zmarłych kolegów nie mieli siły. ©puścili ten 

dom, zakwaterowali w innym, pustym. Bolek odnalazł w wekach 

gotowanąą kurę. Sporządził z tej kur,., kotlety mielone. Sam 

zjadł jednego i jednego dał koledze. Tenrtednak dopominał się 

więcej. Gdy mu nie dał, żalił sięi

- Co mi żałujesz? Tyleczasu głodowałem i jeszcze nie da mi 

się najeść, -
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Kie dał mu jednak, wiedząc, że grozi to śmiercią, Kiedy zas­

nął, kolega jego wstał i zjadł prawie wszyatkie kotlety ale 

do rana już nie żył.

Pozostał sam. Wyszedł na drogę szukać jakiejś okazji do 

najbliższego miasta. Był chory na krwawą biegunkę. Bał 3ię, 

że bez opieki lekarskiej nie wyżyje, tymbardziej, że zaczęły 

nu puchnąć nogi i opuchlizna stopniowo opanowywała całe cia­

ło. Spotkał na ulicy więfnia zdrowego i silnego jeszcze. 

Pochodził z Warszawy. Piekarz z zpwodu. Kartwił się, że pie­

karnia jego napewno zbombardowana i z czego on teraz będzie 

żył. Kiedy Bolek zaproponował mu wyjazd, nie chciał o tym 

3łuchać. Chodził po wsi i znosił do zajętego przez siebie 

mieszkania różne wartościowsze rzeczy i materiały. Szafę 

miał zapchaną ubraniami i towarami tekstylnymi. Poszedł za­

raz na wieś. Po paru minutach wracał, niosąc na rękach dość 

dużą i ciężką skrzynię, opartą kantem na brzuchu. Gdy wcho­

dził po schodkach do zajętego przez siebie mieszkania, stra­

cił równowagę i upadł na wznak, Już więcej nie wstał.

nadjechała wreszcie furmanka konna z jarcami niemieckimi,

konwojowanymi przez żołnierzy radzieckich. Jechali do Lemborka

Bolek prosił, aby go zabrali ze sobą. Żołnierze polecili Bierna

com, aby mu pomogli wejść na wóz i posadzili w możliwie wygod­
nym miejscu. W lenborku dowie: li go do szpitala. Dzięki usii»y»

nym staraniom lekarza Hienca, dopiero po peru tygodniach po­

wrócił do doru.

Tak zakoczył się nasz tragiczny marsz zwany w historii 

Stiitthofn i BTCzesi śmierci. Rvł 12 rrjfi-rea. Thinsa n>n tego

_ - zm ar

łychtam kolegów. Spoczywa w niej około 800. Cała trasa nasze­

go marszu gęn^o usiana mogiłami pomordowanych. V*ielu jeszcze 

zmarło po drodze przez własną nieostrożnor- czy nie; wiadomość. 

Możemy śmiało przyjąć, że ponad 50% kolegow z naszej grupy 

nie powróciło do swych domów.

Ba Według oficjalnych danych muzeum wzutthof na ogólny 

stan rejestrowanych więźniów 120 tysięcy w obozie Stutthof

i podobozach zginęło około 85 tysięcy w tym w czasie ewaku­

acji około 20 tysięcy.
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Wkrótce po wyzwoleniu Lucek wybrał się na wycieczkę z żoną. 

Jechali motocyklem jfcrąsą naszego mar zu. Gdy zatrzymali 3ię w 

lusinie, żona jego, Regina, widząc w ogródku Jednej zagrody doj­

rzałe czereśnie na drzewie, wstąpiła kupić kilogram. Właścicielka 

zagrody, widząc obcą, nawiązała z nią rozmowę. W wyniku tej roz­

mowy dowiedziała się o celu ich wycieczki. Przyniosła z domu gru­

by zeszyt i podała go Reni. Były tam nazwiska więfniów Stutthofu, 

którym mieszkańcy Lusina udzielali pomocy w czasie naszego pobytu 

w Rybnie* Renia odnalazła w nim gryps łucka, który wysłał z Rybna 

do dozoru kościoła w Iusinie. Frzytaczam treść tego grypsu*

Wielebny Bozorze Kościoła 1 Troska o dzieci nasze, które po­

winniśmy wychować zmu za nas ludzi zlolnych do pracy, do prośby o 

jałmużnę. Znając ofiarność i współczucie dla nas wśród społeczeń­

stwa lusina zwracamy się z wielką prośbą o udzielenie nam jakiej­

kolwiek pomocy* Wymagania nasze są skromne* chleb, kasza, groch, 

kartofle /surowe/ itp* Paczki z adresem /jeden z niżej podanych/ 

mogą podjąć nasi koledzy, którzy co parę dni bywają w Juoinie*

Zaofiame uwzględnienie naszej prośby składamy z góry serdecz­

ne podziękowania* W ew* paczki prosimy ofiarodawców załączyć swo­

je adresy, byśmy, jer li Bóg zezwoli, mogli osobiście złożyć nasze 

podziękowania.

Adres* dawny arbeitsdienstlager fittben

1. Grefkowicz Zygmunt Nr. 23172

2. Małkiewicz Zdzisław Nr. 24429

3. Kendzierski Lucjan Kr. 97466

4* Klubiński Zbigniew Nr. 102657

p.s. Jesteśmy wszyscy czterej polacy z okolic Lipna*

Rtiben, dnia 16*2*45 r.

Renie zawołała Lucka* Iucek odnalazł iuój gryps - grypsy były 

jednakowej treści - następnie poszła do pobliskiego sklepu spożyw­

czego. Przy butelce wina i czekoladzie wspominali tanrte dni*
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Grefkowicz Zygmunt ps. „Lis” , przybr. nazw.
„Chudziński” (1909-1979), kmdt Plac. Chalin,
Obw. Lipno AK.

Urodzony 31 I 1909 r. w Chudzewie, pow. Lip­
no; syn rolników Jana i Franciszki. Ukończył 8 
klas gimnazjum w Lipnie. Od października 1939 r. 
należał do Polskiej Organizacji Zbrojnej. Do koń­
ca 1939 r. zajmował się kolportażem „Iskry” . Do 
ZW Z został zaprzysiężony na pocz. 1940 r. przez 
Gustawa Olszewskiego ps. „Gracjan” , późniejsze­
go szefa łączności Kmdy Okręgu Pomorze AK.
Mianowany przez niego kmdtem Placówki na gm.
Chalin, a od końca 1940 r. jednocześnie kierowni­
kiem przerzutów członków konspiracji pomorskiej 
do Generalnego Gubernatorstwa przez Żychlin i 
Wyszogród. Przy pomocy swojej siostry Kazimiery Bartczak i jej męża, zamieszka­
łych w Płocku-Radziwie, osobiście zabezpieczał i przewoził powierzonych mu ludzi 
od miejsca swego zamieszkania do punktu przerzutu. Na terenie swojej Placówki 
miał 3 stałe kwatery: 1 — u Romana Zabłotowicza, zamieszkałego w Kolonii Cha­
lin, będącego łącznikiem (z obsługą konną) do dyspozycji szefa Sztabu, szefa łącz­
ności i wywiadu Kmdy Okręgu; 2 —  u Kamili Górzyńskiej we wsi Czartowa, leżącej 
w sąsiedztwie z pow. Płock; 3 —  u Stanisławy Chrabąszczewskiej zamieszkałej w 
Trzciance (w zabudowaniach pod lasem). Korzystał też z punktu kontaktowego Sa­
biny i Stanisława Prackich na trasie Kownica-Chalin-Turza i Wilcza-Jasień- 
-Skępe-Lipno. W  domu Grefkowicza często przebywali Józef Chyliński ps. „R e­
kin” (i in.), szef Sztabu KO, a także Gustaw Olszewski ps. „Gracjan” . Zabezpie­
czeniem w razie zagrożenia była możliwość przejścia do sąsiedniego mieszkania 
Lucyny Baranowskiej, łączniczki Grelkowicza i Edmunda Baranowskiego ps.

„Kruk” . Stąd była szansa ukrycia się na strychu lub ucieczki, dzięki czemu udało się 
ukryć, a następnie przerzucić na kwaterę Romana Zabłotowicza m.in. Józefa Szczy­
gielskiego, kuriera KO, przewożącego meldunek do KG AK.

We wrześniu 1944 r. Grefkowicz został aresztowany przez gestapo, ponieważ 
łącznik ze Skępego nie zdążył z ostrzeżeniem. W  śledztwie zachował się godnie, 
nie zdradzając żadnego nazwiska spośród współkonspiratorów. Został zesłany do 
obozu koncentracyjnego Stutthof, gdzie przebywał do wyzwolenia wiosną 1945 r. 
Po wojnie zamieszkał znów w Chudzewie, zajmując się gospodarstwem rolnym. 
Zginął w wypadku drogowym 20 X  1979 r. w Chudzewie.

Odznaczony Krzyżem Walecznych (1945).

AP A K  T.: Chyliński J., Grefkowicz Z., Olak L., Olszewski G.

Heleńa Augustowska
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R e 1 a c o a

w sprawie pomordowanych przez Jagdkomando w Ligowie.

2<a skrzyżowaniu dróg, naprzeciw kościoła w Ligowie jest pom­

nik ku i^zci pomordowanych, -.a tablicy niema jednak podanej przy­

bliżonej ilości pomordowanych. Z relacji mieszkańców, głównie 

b. sołtysa Falkowskiego wynika, że było ich ponad,60.

Udało siv ustalić nazwiska i okoliczności, w jakich.zginęli, 

według poniżej podanego wykazu. Dokładniejsze dane powinny znaj­

dować się w Prokuraturze, ponieważ po wyzwoleniu było przeprowa­
dzane śledztwo w tej sprawie. A oto wykaz:

1. Bednarska Cecylia, nazwisko panieńskie Grabska, ur. w 

1905 r. w Dobaczewie. Zamordowana za to, że nie wydała miejsca 

pobytu męża, który się ukrywał przed wywiezieniem na przymusowe 

roboty. Była w ciąży i to było dostatecznym dowodem, że się z mę­

żem spotykała.

2. Bednarski Eugeniusz, lat 20, ukrywał się przed wywiezieniem 

na przymusowe roboty.

3. Chętkowski Antoni, lat40. Zamordowany za to, że nie radził 

sąsiadce, Niemce, meldować żandarmom o tym, że byli u niej niezna- 

mi mężczyźni, żądając.' chleba i słoniny. Wszyscy w.w. zamieszkiwali 

w Malandiwia, gm. Ligowo, zamordowani 13 września 1944 *r.

4. Franciszek Wierzchowski, lat 36,/Stanisław Serwach, lat 

35, 6. Jan Lewandowski, lat22^Jan Olejniczak, lat 19,^Andrzej By- 

liński* lat 4 1 Kazimierz Wojnowski, lat 44. Wszyscy pochodzą ze 

Źródeł, gm. Ligowo, zamordowani w dniu 17 października 1944 r. 

za to, że udzielali pomocy w formie żywności nieznanemu osobni­

kowi, podającemu się za partyzanta.

/^Kisielewski Stanisław, lat 41, zam. w Kukowie, gm. Skępe, 

//Wacław Pilewski, zam w Tłuchowie,̂ Czesław Paprocki, lat 24, zam. 

w Osieku, gm. Ligowo. Zamordowani w dniu 24 grudnia 1944 za to, 

że ukrywali się.

ii Franciszek Bonewici lat 31,^Kazimiera Żurawska, lat 52,

1fJadwiga Żurawska, lat 28/*Józef Żurawski, lat 18 zam. w Rokiciu, 

gm. Ligowo. W bunkrze, w lasach Skępskich, w czasie przeprowadza­

nia ćwiczeń z bronią, Józef Żurawski został raniony w nogę.

Gdy wrócił do domu, ojciec zawiózł go do lekarza Isf Skipem.

Lekarz, Niemiec, oddał go w ręce Gestapo. Tłumaczył się, że 

został postrzelony w lesie przez nieznanego osobnika. Uciekał z 

robót. W tym czasie Niemcy złapalijakiegoś Mężczyznę, podającego 

się za partyzanta, który wydał, w jakich okolicznościach Żurawski

został raniony. Nieracy wymordowali całą rodzinę Żurawskich, jak 
/i

równieżfKonczalskiego Stanisława w dniu 23 grudnia .1944 r.
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2jt~ w
Ponadto zostali wymordowani: Józef Dziergowski, lat 32, Jan

M'  ̂ ju,
Dobrzeniecki, lat 26, Julianna Kaźmierkiewicz, lat 64, Pelagia

Kowalska, lat 62, zamieszkali w Źródłach, zginęli we wrześniu 1944r
‘iii

W dniu 13 września 44 r. Władysław Barcikowski, lat20 z Osieka,
< * 7̂ * -24t
Bednarz Piotr i Krajewska z Malanowa. W dniu 25 .grudnia 44 r. "Helena

? tJYi esft a
Badaczewska lat 54 Teofil Bruskiewicz lat 24f^Przyczyn mordu nie 

ustalono.

Większość pomordowanych nie'zginęło od kul. Miii zmasakrowane

twarze i połamane kończyny.

Rodzina Kalinowskich z Jasienia w tej relacji pominięta, ponie­

waż relacji w tej sprawie przesłałem poprzwdnio. Obszerny materiał 

w tej sprawie posiada pan Michalski Zygmunt . emeryt, zam. w Lipnie, 

ale przebywa obecnie il córki, w Bydgoszczy.

Relacje zebrał od mieszkańców Ligowa i okolicy, oraz z tablic 

nagrobkowych na cni^tarzu w Ligowie.

/-/ Zygm

9!
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Gustawa ol ;zeun‘:ie zi . 03t itaio w ada-.sku, a  . w 

listopr zio 1977 . • Greojan.

Olszwwski był członki©: organizacji podzier.nej najseo-

przód Xo:andy ubrolo<-‘v; i-oloki t.j. od ••: roi' a Ay^y .

a wkródce Związku U-alki Zbrojnej i po unifikacji A m  ii ^re.-
/ *

jowoj na Pooorzu kryptonin "Rejph” • Jako jod en z pierwszych 

organizował do akcji przeciw agresji hitlerowskiej i dzia­

łał na terenie powiatu Lipnowskiego jako kooendant obwodu 

Lipno krypt. ”Poot<5j,ł. ło> Ilio troi:b: '■■Im ;o r.rz z ; ic- Jt'v - 

szpicli i gestapo, szczęśliwie omijał zastawiane na niogo 

oidła i przy ,301 ow^-wał geff%ev»jfcftae-iaa-a*«g# niestrudzenie kadry 
do nowej walidL z ieooaj i.l.a terenie występował pod ; ooudoni- 

nacil "Wojtek” i Bronicz”. Obwód Lipno wchodził w skład ińfjpok 

toratu Włocławek krypt, "Wyciek” / powiaty garnizon Lipi o, 

Włocławek i Nieszawa/, a inspektorce był Olezc 

c "Andrzej”f podchorąży z powiatu I.ieszawa, z któryb ań do 

października 1942 r. "Wojtek* był w  kontakcie konspiracyjnym*
G. Olszewski był jedłry z liorw zych cr ,.aniz:-toKw i 1- 

lctynu inf o m a c y j  nogo pod tytuł on "Iskry”, o. kt<5ry bjł .kol­

portowany na terenie obwodu w ilości 2CC onaernplarzy, .odbija­

nych na powielaczu i wycnodził od r i ; 2.i .b. /. cl ka Or;:.- 

nizseja Zbrojna/*już od koniec 1S32 .

La terenie obwodu działały wszystkie korórki orjaniza- 

cyjne: sztab, wywiad, łączność, propaganda i delegatura Rządu 

"Andrzej ,;był obecny na niektórych odprawach szefów obwodu 

i wyraził uznanie ”ła for- -y te ,0 5r oulsu or : , izoc; jn - ̂ c.

La początku li to :ada 1939 r. iCocond?• G'\6r. w;,, •>•■ ł<

^  na fbnovzo uajora Józefa Ratajczaka ps. "Karolczak” jako 

Komendanta Okrygu i majora Józofa u; hy lipskiego - Jankowokic- 

\J go - ps*”3oles£aw” ja o zefa sztabu Gier-, ,u. •;.kdzi(-r;.,.b'u 

i liotopadzio 1940 r. nastąpiły prawdopodobnie przyt?s;dkoi 

aresztowania* które o zlałaczy &*0« Idu i Z*W»Z

Pierwszy konend&nt Okręgu Ponorzc cuj* Ratajczak został 

aresztowany w  Warszawie; torturo* any nie wydał niko o, lecz 

po wywiezieniu jo -o Gźwi^cinia tnr. jo z a.ord ow; ino.
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W tym częsta szef sztabu i zarazom zastępca komendanta Okręg 

gu, występujący już pod pa. "Kamień* i "Rekin" zgłosił ftię 

z Torunia do Olszowskiego na punkt kontaktowy do Chełmley 

i polecił zorganizować sobie przerzut do Warszawy* Olszewski 

vy Olazewoki zwrócił się w tej sprawie do Grefkowicza Zygmunta, 

po* "Lis" ̂ Chudziński", komendanta placówki Z*W*Z. na g«. Cha— 

y  lin* Grefkowlcz udał się do siostry ewojej, Bartczak Kazimiery* 

za* w Płoeku-iifcdziwle* Mąż jej, Stanisław, pracował w elektrow­

ni w Łowiczu jako monter elektryk* Dojeżdżał do pracy w każdy 

poniedziałek z kolegą swoim rowerem, a w soboty wracali do 

domu* £ leli przepustki graniczne wtedy jeszcze baz fotografji* 

Bartczak zgodził się przeprowadzić przez granic® przesłanego 

n /  ̂ mu mężczyznę* CMyllńaki pojechał do Płocka furmanką konną,

& z Płocka do Łowicza rowerem w  kombinezonie i z torbą monter* 

oką do Łowicza* W trzech dniach był już w Warszawie, w Komen­

dzie Głównej*

Po powrocie z Warszawy nzef sztabu polecił Grefkowiczowi 

zmontowanie stałej linii przerzutów przez teren powiatu 

Płockiego o Generalnej Guberni, bez kontaktowania elf z 

organizacją S.W.Z* na terenie powiatu Płockiego* Przez powiat pł 

płocki organizował przerzuty /furmanką lub rowerami/ co 10 - 15 

km* brat Grefkowicza, Józef, ps* Śfcegota przy poraooy syna 

b* dyrektora Szkoły ćolniczej w Hiegłoeach losakowskiego, 

który miał feolegów, b* absolwentce szkoły, na terenie powiatu*

W Wyszogrodzie przewodnik przewoził łódką przesłane osoby 

na drugą stronę Wisły, ukrywał w nadbrzeżnych krzakach wikliny 

badał teren, a dalej szli do wskazanej wis nadgranicznej 

/w niedziel®, lub święta, razem z ludźmi, idącymi na nabożeń­

stwo, by po skończonym nabożeństwie udać się w odwrotnym 

kierunku już na terenie G*G*

Szef sztabu wezwał Olszewskiego na punkt we Włocławku 

i powierzył mu funkcję szefa łącznościOkręgu z natychmiastowym 

objęciem tej czynności. Komend® obwodu lipno Olszewski prze­

kazał ppor. rez. Kopczyńskiemu*

Jako szef łączności Olszewski rozpoczął prac® od organlzow# 

wania placćwek, legalizowania i wyrabiania dokumentów, tworze­

nia punietów łączności i punktów kwaterowania* Jednym z bar­

dzo udanych sukcesów było zorganizowanie łączności bezpośred­

niej z Włocławka do Warszawy i spowrotem, tak, że dwa razy 

w tygodnia odchodziły do K*G* zyfrowane raporty i meldunki 

a wracały tą drogą zarządzenia i rozkazy*
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Ha zlecenie szefa sztabu Olszewski zorganizował inspektorat 

Inowrocław z obwodami Wyrzysk, Szubin, oraz rejon Wąbrzeźno, 

Rypin, Brodnica.

Pod koniec 1941 r. został mianowany komendantem Okręgu Pomo­

rze płk. Rudolf Ostrychamski ps. "Aureliusz”. Zaraz po przybyciu 

z Warszawy płk. Aureliusz wezwał szefa sfct&bu i szefa łączności 

jr na odprawę, które odbyła alę w leśniczówce w pow. Rypin , cztery 

kilometry za Dobrzyniem nad J^w^cą. Omawiano tam sytuację poli­

tyczną, oraz warunki działalności konspiracyjnej. Szef sztabu 

zwrócił uwagę na to, aby nie stosować metod pracy, jakie się 

stosuje w G.G. gdyż naleciałość Hiemców na po^orzu jest tak wiel­

ka, żo trzeba zachować wszelkie ostrożności, by nie zawalić tego,

oo zostało zbudowane. W jakiś czas jednak po tej odprawie pułk. 

"Aureliusz" został aresztowany i przebywał przez krótki okroo 

w wiezieniu Toruńskie. Szef sztabu z Olszewskim organizowali 

oswobodzenie z więzienia, lecz zamiar ten spalił na panewce, 

ponieważ Hiemcy pułk. Ostrychańskiego wywieźli do Stutthofu, 

gdzie przebywał aż do zakończenia okupacji.

Po aresztowaniu pułk. Ostrychańskiego obowiązki Komendanta Mt 

, Okręgu przejął dypl# pułk. Jam P*łubick£ps. "Piorun", który na 

tym stanowisku utrzymał się aż do wyzwolenia. Szef sztabu pole­

cił Olszewskiemu zaopiekować się K.O. ulokować go w warunkach 

maksymalnego bezpieczeństwa. To też Olszewski przerzucił pułk* 

"Pioruna" z Bydgoszczy do Kowala, gdzie został zaopatrzony w 

dokumenty na nazwisko Gradowskiego i formalnie przez arbients- 

amt zatrudniony w majątku za Chodczetn /nazwy nie zapamiętano, 

ale było to u administratora majątku Iurno./ Dla ludzi tsmtej- 

szych puściliśmy famę, że jest to ukrywający się ksiądz.

Każdego miesiąca Olszewski dojeżdżał do pułkownika zo spra­

wozdaniem i po rozkazy.

W międzyczasie zorganizował Olszewski punkt kwaterunkowy 

w Ulewie powiat Wąbrzeźno, gdzie przez długi czas czynny był 

zgrupowany sztab Okręgu, a więe ściśle* szef sztabu, szef wy­

wiadu, szef łącznośei, ze stałym prawie kontaktem do pułk. 

lałubickiego i spowrotea. Punkt ten był w gospodarstwie rolnym 

u właścicieli Kojowakich, ,a tak zwana Lcisła trójka mogła spo­

kojnie pracować nad szyframi, które rozchodziły się do inspek­

torów, obejnując wszystkie placówki Poriorza. Ua punkcie tym 

był radioaparat, jak również maszyna do pisania 1 na wszelki 

wypadek wszyscy byli uzbrojeni w krótką broń palną*
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Z szefem sztabu Olszewski prawie się nie rozstawał, odbywali 

razem wędrówki inspekcyjne po całym Pomorzu kolejami, rowerami, 

końmi i pieszo. Było czasem trochę przygód podczas legitymowania 

przez żandarmerię, ale kończyło się przeważnie pomyślnie, gdyż ieh 

na dłużej nie zatrzymywano, 

y  Zastępcą OlszeY/skiego był por. rez. Henryk Grftcw&aefeer ps. 

"Michał" "Marta", syn senatora spod Radziejowa. Był dzielny dzia­

łacz konspiracyjny i obowiązkowy*
. v

Tfa początku 1942 r. Olszewski "Andrzej" został mianowany komen­

dantem podokręgu Zachodniego, dokumenty otrzymał na nazwisko 

Zdanowiez Jan i został skierowany do Gdyni. Wtedy inspektorat

7 Włocławek objął kpt. Krysiak, a delegatem Rządu został maj. Flo- 

v  rian Sokołowski* Inspektorem natomiast Inowrocławia mianowano por. 

Kopczyńskiego /pow. Inowrocław, Wyrzask i Szubin/ W ty* czasie 

Olszewski występował pod maewaaktem pseudonimem Gracjan, który 

to pseudonim został mu nadany przez szefa sztabu, a dokumenty 

legitymująee były na nazwisko na zmianę raz Stanisław Orłowski to 

znów Jan Wroński*

Ha terenie Okręgu Olszewski zorganizował pięć punktów zaopa­

trywania członków sfctabu w dokunenty, jeden z najleprzych był 

w Kowalu, drugi w Fabiankach, trzeei w Lipnie, czwarty w Osówee, 

piąty we Włocławku* We Włocławku znajdował się również konspiracyj­

ny fotograf, który robił zdjęcia według wymogów hitlerowskich.

Był to kulawy mężczyzna syn jakiegoś profesora - nazwiska nie 

zapamiętano,

Z.W.Z. w lutym 1942 r. zmienił nazwę na finnię krajową. la 

Pomorzu używano również nazwy "Polska Armia Krajowa".

Olszewski unifikował naterenie Inspektoratów* Inorroeław, 

Włocławek i odwód Rypin, gdzie były dość liczne grupy wojskowe* 

Polska Organizacja Zbrojna, Polska Organizacja Wojskowa 1 różne 

drobne. Olszewski był w kontakcie z Andrzejem, z którym na zle­

cenie komendanta Okręgu przygotowywał unifikację Gryfa Pomorskiego" 

Jedno ze spotkań odbyło się w Przodkowie za Kartuzami z pułk* ks* 

u Wryezą.

Ppor. Alojzy Bruski ps. Grab był komendantem oddziałów partyzan­

ckich A.K* w Borach Tucholskich i występował pod krypt* "Świerki" 

Oddziały te nie były liczne, od 20 do 30 ludzi, ale uzbrojone 

i aktywno. Grab dość często przybywał na punkt K.O. Bydgoszcz 

lub Olszewski docierał na krótkie spotkania do Dziemian lub do 

Lubań*
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W lagach Starogardzkich, Kcecierskich i Chojnickich równioż 

operowały nałe grupy partyzanckie, a były pod komendą, zdaje sit 

u kpt* Saul«3rokxeo'0^ który występował pod krypt. "Szyszki". Grupy 

to bojowo wywodziły się s roeorskiego G*yf& lecz wchłonięto jo 

do A.K* Podczas z os ani a lasów przez Iiieasców stoczono zaciętą 

bitwę pod Lubianą koło Kościerzyny. Poległo tan kilku partyzantów, 

ale dowódca Uberf afalkosaando przed swoimi ludórni wyraził podziw 

dla bohaterstwa poległych* ^
\J Bitwo znów pod Kołaczkowem pod komendą ppor. Liperta, bohater* 

sko stoczona z liieneaui, gdzie zginęło kilkunastu ludzi, była przy­

kładem dzielności żołnierskiej i zadanych strat £iecscoeu

Akeja dywersyjna w czerwcu 1942 r* na linii kolejowej Chojnice— 

^  Tczew była zorganizowana przez kpt* Lesikowekie&o po* Las i kpt. 

Szalewskiego ps* Sobol* iiał to byt; zanach na przejeżdżającego 

Hitlera z Berlina do Kęlrrzyna, więc dlatego zorganizowano trzy 

grupy dywersyjne, które spowodowały wykolejenie trzech pociągów 

w pobliżu atacji Rytek, ctaaji Czarna Woda i stacji Kaliska*

Według informacji świadków zginęło około 300 Siemców, Jadących na 

front wschodni, oraz zniszczono dzży sprzęt wojenny i amunicje 

w barizo wyaokich wartoćciach*

Olszewaki wraz ze swiia pomocnikiem /Michał/ Grttci ncherem 

unifikowali wszystkie organizacje na Pouorzu Północnym wraz z 

młodzeżowymi grupami jak Tajny Hufiec Harcerstwa Polskiego, a po 

śmierci kpt* "Andrzeja” który zoatał aresztowany przez gestapo

i w czasie transportu zażył truciznę* gestapowcy po przewiezieniu 

go 2o Gestapo zmasakrowali konającego, tak, że pozostała tylko 

miazga ludzkiego ciała*

\J la rozkaz pułk* Pałubickiego został zlikwidowany Słowikowski, 

występujący pod pseudonimem ^iałjr Grot - konfident Gestapo*

We Włocławku i Inowrocławiu zlikwilowaoo po dwóch konfidentów, 

wywodzących się z rodzin niemieckich, a oardzo szkodliwych dla 

Polaków* Zoezali oni otruci po zapaleniu zatrutych papierosów*

Akcję tą przygotował Olszewski, a wykonawczynią była tfłooławianka 

ps* Lila, nazwiska której nie zapamiętano, lecz była ona ekspe­

dientką u jednego z tych liemców w sklepie, przy ul* Kościuszki 

oklep ten był z galanterią żelazną*

Mj« Józef Gross ps* Jozef, szef wywiadu osiągnął duże sukcesy 

w  swej trudnej pracy. 3użo ceunyc ’1  danych było przekazanych do 

Anglii* Był zwyczaj, że przy""wpy^woodenAi« sposobności szefowie
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K.O* wspomagali się i p magali sobie wzajemnie, tu w tym wypaik 

Olszewski siat wejście do 0*K* VIII w  Toruniu i z tamtąd przez 

siebie zorganizowanego mundurowcaWereoclitu otrzymywał telegra­

fowane rozkazy 1 ważniejsze dokumenty* Również Olszewski w Gdy-
,e 1/w aj. < ŝc Lć,

ni wszedł w kontakt z oficerem marynarki wojennej •.ngciijczem 

Sadowskim od którego otrzymywał plany pó1 Kinowych Małego IBu- 

żego por*m Bałtyku* Plany te zostały przekazane do Anglii, a 

prawdopodobnie pola te przestały istnieć*

lajor Gruss w sprawie V - 2 otrzymał meldunek od t*zw* małe- 

go majora, że na jednej z wysp Świnoujścia wyrabia się ozteci 

da tych rakiet* Wiadomość ta została przesłana de Angljl, lecz 

podobno nie uwierzono w prawdziwość tej relacji, jednak po otrzy­

maniu dokładnych opisów tych wyrobów Anglicy teren ten zbombar* 

dowali*

Olszewski był ruchliwy i aktywny* Szefem łączności był do 

dnia 20*01*1944 r* t.j* do chwili aresztowania go przez Gesta­

po* .Wtedy jego zastępem por* I'arta został mianowany szefem 

łączności, lecz pełnił tą funkcję tylko do lipea 1944 r* 

Zatrzymany przez patrol żandarmerii we wsi fcakćwlee pow* Lipno 

z bronią w r^ku* Zginął w nierównej walce*

W Gestapo Olszewski był strasznie torturowany, lecz nie 

wydał nikogo, a Gestapowey z Kłoeławka wynieśli wiadomość, że 

jeszcze takiego "presidenta" nie mieli* 0 postawie Olszewskie­

go we Włocławku 1 Łodzi mogą udzielić informacji* Helena Orszt 

Olsztyn, Irena Spryesy&słca Warszawa, Olga Olszewska, Gdańsk i mj* 

Florian okołowski Bydgoszoz* Jj t
W dniu 18* 01* 1945 r* na dziedzińcu vivzienla na ter lin­

ga w Łodzi 01szewek1 zastał wywołany w grupie 17 innyeh, zawią­

zano im białe chusteczki na czole 1 ustawiono pod t r z y m a  lenną 

szubienicą na oczach zebranych na tym dzle zińcu prawie £00 

współwięźniów* Pod szubienicą tą wyrołani stali przeszło dwie 

godziny, a grupa gestapowców naradzała slf co mają uczynić* 
Wszysey więźniowie byli obstawiani karabinami maszynowymi i ręcz­

nymi. Łódź. w przeddzień była bombardowana przez samoloty Asmli 

Radzieckiej* Komendant więzienia Werner uciekł 1 dlatego gesta- 

powoy zlękli się s własne życie, a więźniowie zostali»uratowani 

cd powieszenia* 3a drugi dzień w noey ruszyli transportem pieszym 
w kierunku na Pabianice i dalej mieli dojśó oż do Wrocławia* 

Jednak tej sasej noay Olszewski z komunistą Janiakiem uciekli 

z tego transportu*

Z rękopisu relacji Ciszewskiego Gustawa przepisał*

/J  Z Grefkowlcz* 68
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Ckudzewa, dnia 26 sierpnia 1979 r
2>

Szanowna Pani!

Przesyłani w załączeniu relacje o Złakowskiej Henryce 

oraz o pomordowanych w Ligowie. Byłeś u p. Krzywkowskiej
•

w Włocławku w sprawie ucieczki oficera angielskiego. Don 

był zamknięty. U p. Kuskowskiej w Cypriance był jej dobry 

znajomy b. więzień Stutthofu p. Ogrodowicz Jerzy z Chełmicy. 

Odnowiła jakichkolwiek wyjaśnień. Wybiera* się do niej, brak 

mi w tej chwili jakiegokolwiek środka lokomocji, ponadto 

żona była w szpitalu, a i obecnie nie jest zdrowa, muszę 

siedzieć w domu. We wrześniu wybieram się do Zbyszka 

Klubińskiego. Postaram się do tego czasu skompletować resz­

tę materiału.

Przesyłam pozdrowienia
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